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P r z e d  u c h w a l e n i e m  v o t u m  
n i e u n o ś c i  r z ą d o w i .

Kto będzie następcą Śwital&kiego ?
W A R S Z A W A , 25. 10. (tel. w ł . ) .

W  związku zc zwołaniem Sejm u w 
kołach politycznych krążą pogłoski i 
przypuszczenia dotyczące sprawy za­
powiedzianego wniosku o votum nie­
ufności i skutku jaki pociągnie za 
sobą uchwalenie tego wniosku.

W ed łu g  powszechnego przekona­
nia rząd p. Switalsl go ustąpi, ja k o  
przyszłych prem jerow  w ym ieniają 
najczęściej : gen. Sosnkow skiego, płk.
M atuszewskiego, obecnego Min. Skar-' 
hu pułk. Prystora, płk. Sławka i p.
Patka posła polskiego w  M oskw ie.

Ponadto przypuszczają, że po pier- 
wszem lub drugicm yotum nieufno­
ści dla rządu, t. z w . czynnik decydu­
jący  rzuci władzę se jm ow i i zgodzi 
się na utwmrzenie rządu parlamentar­
nego.

Alantwr ten miałby jakoby  udo­
wodnić Polsce, że Sejm  je s t  niezdol­
ny do utworzenia rządu opartego c  
większość parlamentarną

PP. Śwhaijk i Matuszewski 
wygłoszą mowy

W A R S Z A W A , 25. 10. (A, W .) .  
P ro jekt preliminarza budżetowego j e ­
szcze nie w p ły n ą ł i nadesłany zosta­
nie w  najbliższych dniach. Przy w nje -  
sjeniu nowrego budżetu jak  słychać 
Wygłoszą m owy pp. prem. Sw talski 
i min. Matuszewski.

Porządak dzienny 
obrai Sejmu.

W a R SZ A W A , 25. 10. (P A T .) .  Po- 
r *ądek dzienny 62-go  posiedzenia S e j ­
mu Rzpltej Polsk ie j ,  które odbędzie

dzie się 31 bm. o godz. 16, o b e jm u je :  
1) pierwTsze czytanie preliminarza bu­
dżetowego na okres od; 1 kwietnia 
1930 ao  31 marca 1931 ; 2 )  pienvsze 
czytanie szeregu projektów ustaw o

do.datkow7ych kredytach na bieżący o- 
kres budżetow y; 3)  ewentualne 
wnioski w  sprawie zmian regulaminu 
obrad Sejmu.
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N a  n ? a r < d n c s i e  s z a l e j ą c e j  d r c ż y z n y

Trzeba coś powiedzieć o drożyźnie. 
Trzeba powiedzieć -dlatego, że w o- 
kresie „radosnej tw órczośc i"  masy 
pracujące muszą się borykać z coraz 
w ickszenii trudnościami, że ży ją w 
nieopisanej nędzy, że dziś ji dnem sło- 
w cm je s t  gorzej,, niż było przed kil­
ku laty, przed majem.

Na dowód przytoczymy kilka w y -  
m ow nj cli cyfr, które każdy, komu 
na tern zależy, może sprawdzić. P o ­
równamy mianowicie ceny żywności 
i opalu z końca roku 1925 z cenami 
obccncmi. Koniec roku 1925 był dla 
Polski bardzo ciężki. Było  to tuż 
po ustąpieniu ówczesnego prezyden­
ta ministrów G rabskiego, kiedy złoty 
załamał się tak, żc groziła nowa in- 
flancja  i kiedy za dolara płaciło się 
już około 10 'złotych.

Otóż 20  listopada 1925 
lyuy ioe Lw ow ie następujące 

cen y :
1 kg chleba 38 gr. ,
mąki 52  gr.
mięsa w ołow eg o 1 zł 30  gr. 
cielęciny 1 zł. 30. 
wieprzowiny bez kości 2 z1. 10 gr. 
za 1 kg szynki płaciło się 4 zł. 
kiszki pasztetow ej 2 zł. 50 gr. 
kiełbasy krakowskiej 3 zł. 10 gr. 
sadła 2 zł. 70  gr.

^ s ło n in y  2 zł. 40  gr.
Cena opału była następu jąca : 
tona w ęgla  jaworzniańskiego ko­

sztowała 39 zł.

M. H A N K IE W IC Z .

Karol Kautsky.
(W  75-tą  rocznicę urodzin.)

Iii. Kpina. Zagadnienia wojny i POHoju.
(C iąg  dalszy).

„Nadszedł —  niestety — znowu 
jeden z takich okresów' czasu, kiedy 
potrzeba rozpoczynać od abc, by; 
dojść do jasnego /rozumienia spra- 
w y wg — tymi pełnymi goryczy s ło ­
wami rozpoczyna Kautsky powyż­
szo ,swc sttóljum

Ale dobry, cicrpliwymauc/yciel nie 
zraia się niesfornymi uczniami i 
zwrócony do tych z prawej i do 
tych z lew ej strony, zaczyna w ykła­
dać abecadło nowoczesnego so c ja l i­
zmu, wyjaśnia im, co to je s t  „nie­
podległość n arodow a", co  to jest 
„d em okracja^  i wykazuje im, że bez 
niepodległości narodowej i uemokra-, 
eji niema socjalizmu,

O kw est ji  narodowościowej jesz -

liajlepszego węgla górnośląskiego 
13 zł. 

drzewa 37 zł.

D zisiaj płacim y za 1 k g .:  
chleb 48  gr. 
mąka 75 gr. 
mięso w o lo w e  2 ‘ SO zł. 
wieprzowe bez kości 4 zł. 
cielęcina 3 ‘20 zł. 
szynka 7 zł.
Kiszka pasztet. 5 zł. 
k iełbasa  6 zł. 
sadło 4 ‘20  ż - ł .y  
słonina 4 zł.
Tona węgla jaworzniańskiego 60 

złotych.
w ęgla  górnośląskiego 75 zł. 
drzewa 65 zł.
Tak  się przedstawiają ceny n a j­

potrzebniej s zyc h a rty kuł ów.
Jeżeli przed czterema laty było 

życie w Polsce bardzo ciężkie, ileż 
cięższem je s t  dziś, gdy ceny jak mó-
w ;ą przytoczone cyfry,

-  ^
podskoczyły  b lisko o sto proc.

A inne przedmioty codziennego u 
żytku jak odzież, obuwie, podrożały 
mujej w ięce j w  tym samym stopniu 
Jeżeli dodamy do tego podwyższoną 
cenę mieszkań, będziemy mieli dowTó<ł 
czarno na białem, że przeżywamy 
obecnie

nić okresy,-,radości", a le najw ięk­
szej k lęsk i.

Dlaczego .zapanowała taka droży­

zna? Niewiadomo. Żadnego uzasad­
nionego powodu w łaściwie me było. 
Jedni tworzyli nowe ceny, druazy 
je  biernie przyjmowali a nikt nie 
czuwał nad tern, by tym orgiom kres 
położyć, nie było kontroli, nie było 
hamulca. Aż doszliśmy do obecnego 
stanu.

W  artykule na temat „gasnącego 
śwuata" napomknął marsz. Piłsudski, 
żc gdyby był ła tw ow ierne , byłby uwie­
rzył marsz. Daszyńskiemu, który mu 
w czerwcu br. mówił o ciężkiem po­
łożeniu kraju

Czy położenie jes t  dobre czy z łe ?  
Czy tych kilka choćby cyfr nie mówi 
aż nadto wiele |

Ale idźmy dalej W o b ec  gło  owjudi 
płac ludzie, żyjącjy z (pracy nie kupują 
ubrań, butów, mebli, książek itd. itd. 
bo prawie wszystko wydają na żyw­
ność. W y w o łu je  to zastój w handlu 
tak katastrofalny, że kupcy nie mają 
pieniędzy na podatki, że redukują 
personal, że stare firmy się walą. 
W  fabrykach magazyny są przepeł­
nione, bo niema nabywców, co w 
rezultacie zmniejsza produkcję i 
zwiększa bezrobocie.

Takie jes t  rzeczywiste położenie 
kraju, talu jest stan obecny dzięki 
błędnej polityce, dzięki panującemu 
kursowi. ,

Trzeba zmienić system rządzenia!

NOW I DOS ro .fM C Y  W  SO W IETA C H .

M O S K W a . 25. ipażdz. (A. W )  Rząd 
sowiecki udzielił dym isji wszystkim do­
tychczasowym zastępcom kom isarza lud o-
ośwńily, pow ołu jąc na n<r\ yeh zastępców 
leigo 'kom isarza: wdowę (po Leninie K rup- 
ska^-. iprof. Pokrow skiego. oraz niejakich 
.Lpls.ztejna .i ,Kurea.

c/e \a latach 90-tyfch napisał Kaut­
sky szereg broszur, w yjaśnia jąc ,  czem 
jest  nowoczesna narodowość i jak ie  

'(Stanowisko zając musi prolota*jat so- 
cjalist .  wobec niepodległościowych, 
narodowościowych dążeń nowocze­
snych. W  kw estji  te j poddał grun 
tow nej krytyce znane poglądy R ó­
ży Luxemburg o '.„organicznem w cie­
leniu/" -Polski do rosy jskiego impe- 
rjum. W  dwu większych artykułach 
p. t. ,,F'iu s P olon iae ,‘‘ w „Neue Z e i t "  
(y/ySz.ły broszurką w polskim prze-. 
k ładzie) , wykazał tam jasno, na pod­
stawie analizy nowych stosunków 
społecznych i politycznych, Polski i 
R osji ,  jak postulat niepodległości 
Polski, niegdyś jedno z haseł naczel­
nych międzynarodowej polityki przez 
Marksa i Engelsa głoszone, i teraz 
uje straciła na sw ej wadźe i aktual­
ności.

Obecnie w czasie w ojny  rozpatru­
je  Kautsky ealy szereg innych za 
gadnień narod ow ościow ych ; po po- 
wyższem studjmn z 1915 r., które 
stanów i niejako w stęp ogólny do za­
sad polityki narodow ościow ej socja­

listycznego prolctarjatu, idą dalsze 
jeg o  prace z te j dziedzinyr „Dzie ye- 
reinigten Staaten Mr|teleuropas" 
( 1 9 1 6 ) ,  „Serbien und B elg ien ‘̂ , , E l -  
saas-LoiliritigeiTL ( 1 9 1 7 ) ,  ,,^Die Be- 
freiung der N ationen" ( 1 9 1 S ) . A ka­
żda z tych prac — pisana jako ko­
mentarz do zagadnień  polityki chwili 
bieżącej — stanowi zarazem sumien­
ne studjuni, niczem nie ustępujące 
takim jeg o  pracom, jak  „Nauki e- 
konomiczm K. M ark sa" ,  alno „ P ro ­
gram erfurcki'?..,

Z końcem W o ju y  Św ia tow ej,  z 
chwilą upadku caratu, z . chwilą u- 
padku potęgi Hohenzollernówfi fciabsj 
burgów, z c liw jlą  \vvbuchu Rewolucji 
zmieniają .się zagadnienia polityki 
międzynarodowej, a tem samem za­
dania so c ja l izm u ; zmienia się też 
kierunek pracy i działalności publi­
cystycznej i naukowej Kautsky‘ego, 
chociaż i teraz —  i t o  bardziej mo­
że, niż dawniej —  spełnia on swe 
zadanie czujnego i wiernego dorad­
cy i nauczyciela proletarjatu soc ja ­
listycznego.

(C. d n.).
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zwołano wreszcie S e jm  i jSenat. Zwiej 
kano /. tem do ostatnie j chw ili ,  jak- 
gdyby każdy dzień zwłoki nuał przy­
nieść rządowi niewiadomo jakie zba­
wienne skutki.

Proces konfliktów pomiędzy rzą­
dem i Se jm em  wchodzi w  fazę lcoń- 
cowm. Atmosfera przeładowana w 
ciągu siedmiu miesięcy przymusowej 
bezczynności S° jm u  znajdzie sw o je  
ujście. Po  raz p i e r w s z y  w  czasach 
sw ego istnienia Sejm nie ograniczy 
się tylko do normalnych prac, ale 
zażąda odoowiedzialności za stan w y  
tworzony w  państwie, upomni się 
o s w o je  prawo do życia i decydowa­
nia o losach państwTa. i

Stosunek Sejm u do obecnego rzą­
du znajdzie sw ó j wyraz w wotum 
nieufności. Ale Se jm  nie ograniczy 
się tylko do te j  roli. N astępstw em  
tego będzje praca nad konsekwentną 
reorganizacją dzisiejszego systemu1 
rządzenia. A zatem Se jm  będzie d ą ­
żyć do utworzenia takiego gabinetu, 
który dawać będzie maksimum g w a ­
rancji przeprowadzenia te j reorgani­
zacji. Uczyni to zapewne na drodlZe 
parlamentarnej w edług  układu swo 
ich sił politycznych.

Nauczony smutnem doświadcze­
niem, Se jm  nie zgodzi się na zmianę 
personalną rządu, dokonaną ze stro­
ny obozu sanacyjnego, gdyż grozić 
to może kontynuowaniem obecnego 
systemu Se jm  k ierow ać się będzie 
słuszrne zasadą, iż nie ludzie, ale 
system rządzenia decydować będzie 
o takiem lub innem je g o  stanowisku.

W  związku ze zmianą rządów w 
duchu demokracji Sejm będzie miał 
obowiązek usunąć niektóre _Mdzieła“ 
rządów' sanacyjnych. A Więc w pierw 
szym rzędzie przyjdzie kole j  na spra­
wy sadowmictwa i niezawisłości sta­
nu sędziowskiego oraz na dekret prar; 
sowy, uniem ożliw iający  swobodę p ra ­
sy. D ale j  na Sejm ie spoczywa o b o ­
wiązek załatwienia przekazanej mu 
przez T rybunał Stanu spraw y b. m i­
nistra Czechowicza.

1 w  dziedzinie społecznej Sejm 
będzie musiał rzucić sw o je  ważkie 
słowro. Niew ątpliwie, ostatni akt 
spraw y samorządów7 ubezpieczeń spoi 
łecznydi znajdzie tu sw o je  miejsce.

Pozosta je  jeszcze ca ły  szereg mmcj 
szych lub większych spraw', które 
czekają  załatwienia, że w ymienimy 
tylko konieczność podwyższenia za­
robków7 pracowmików państwowych, 
sprawy drożyzny itd. y

Obecna ses ja  se jm ow a będzie mia­
ła epokowe znaczenie dla państwa 
i zadecyduje-,", w  jakim kierunku u- 
kształtuje się now a rzeczywistość. 
Dzjś juz jedno je s t  p ew n e : dotych­
czasowy stan życia polskiego uleg­
nie zmianie w skali zależnej od w a ­
ri nków, których obecnie trudne prze­
widzieć. !

PRZESILENIE R ZĄ rO W E W E  
FRANCJI.

Tardicu, wymieniony jako kandydat na 
następcę piezydenta ministrów Brianda.

Podjuzta wojna na Daiehim Wschodzie.
M O S K W A . W edług  ostatnich w ia­

domości ze sztabu armji rosyjskie j na 
Dalekim W schodzie, aktywność od­
działów chińskich w drugiej połowie 
miesiąca października zyskała p on ow ­
nie na intensyw ność1’. Xv ostatnich 
dniach ponad granicą sow lecko-chiń- 
ską szybują liczne samoloty chińskie. 
Żołn jcrze chińscy codziennie ostrze- 
ł iw ują  rosyjskie posterunki granicz­
ne, zmuszając w ten sposób Rosjan 
do robienia w samoobronie użytku z 
broni.

W  nocy z dnia 2 !  na 22 paździer­
nika Chińczycy ostrzeljw7aIi z karabi­
nów' ręcznych, i maszynowych oddzia­
ły  rosyjskie w rejonie stacji Pograni- 
cznaja. t

W  re jonie jeziora Hanke na tery- 
torjmn Rosji przeszedł prze2 granicę 
oddzjał rosyjskich białogwardzistów-. 
W o js k a  czerwone rozbiły b ia łogw ar­
dzistów w- okolicach Klenow7ki (60  
km. na północny-zachód od Spas- 
sk ie j) .

Organizacja oddziałów' białogw ar- 
dzistów' na terytorjum chinskiem po 
stępuje w szybkiem tempie naprzód. 
W ed le  doniesień sztabu armji sowiec 
kicj, głów nodow odzący oddziałami 
partyzanckiemi na Dalekim W scoh- 
dzie gen. C horw at, opublikow ał w 
Chajlerze odezwę do ludności rosyi- 
skiej w' Mandzurji,  Wzywając R o ­
sjan mandżurskich do w alki z b ro ­
nią w ręku przeciw' Z S S R .

Dnja 21 października b iałogw ardzi­
ści u siłow ali kilkakrotnie przejść gra­
nicę i zaatakować tyły  armji czerw o­
nej- f

B T T lilŁ ilf i  J H lH O S f łS a

Burzliwe awantury dziec.
w teatrach berlińskich.

BERLIN, 25. 10 (pal.). W  kino­
teatrze berlińskim Alhama doszło wczo­
raj w czasie przedstawienia dla dzieci 
do burzliwych awantur. Około 2 0  mło­
docianych uczestników, niezadowolo­
nych z wyświetlanych obrazów, roz­
poczęło awantury' i demolowanie u- 
rządzenia sali. pplicja musiała inter­
weniować, aresztując młodocianylch a- 
Wanturmkow i wyprowadzając ich 
przemocą z sali Ptzed gmachejm kino­

teatru gromadziły’ się prztez dłuższy 
czas grupki młodzieży-, która groźnym) 
okrzykami protestowała przeciwko in­
terwencji poljcji.

Równocześnie w jednym z  teatrów 
podmiejskich w czasie przedstawienia 
ola młodzieży doszło do awantur. Mło­
dzież poczęła rzucać szklankami w  kie­
runku sceny, dając w ten sposób wy­
raz swemu niezadowoleniu.

k a t a r  »ns&
(M S. W No -oj. 924)

(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorych)
ustrwa pewnie 
I s z y b k a  4T...;

oraz nadmierną wydzielinę siuzu, 
sprawiając, ulgę w odoechaniu. 

Wytwórnia: Apteka Mr M. ETTINOERA
We Lwwoie. De nabycia we wszystkich aptekach

Najpopularniejszy obucnie 
artykuł.

W A R S Z A W A . 23. p ażdz. (A. W .)  Z a- 
jras b lan k ietów  w ekslow ych  prz\go.ow anv 
p rzez Min. Sk arbu  w cześn ie j, n iż  s ię  spo­
dziew ano uległ w yczerpaniu '. P ow sta ła  k o ­
n ieczn o ść natYclu; hasłow ego -dodruków aiiia 
now ego zapasu. M in. S k a rb u  w y stąp iło  do 
Radv m in. o  k red y t C ofatkow y na ten  icel 
w w ysoko ści 1. 100 .000  zt.

/  UdlRA W O Ś P  K3 ił’(<ARZV. 
W A R S Z A W A . 25. ' i p f f c  —  (A. W .)  

Z w iązek K sięgarzy- w ydaw ców  p o w ziął o~ 
s la ln io  u ch w a łę  zno szącą rab aty  ud/ielane 
ao iy ch cz a s w d eta jlio zn e j s ji/ e id aż) 4 iążk i, 
M o iyw u je  s ię  to w ten  sp o sób , że  fu d zicli- 
n ie  raliatów  od cen  u sta lo n y ch  p odkop u­
je  byt handlu  k sięg arsk ieg o .
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PARYŻ, 25. 10. (Pal.). Dej}. Dala- 
dierowi powierzono misję utworzenia

gabinetu. iYla on udzielić o dtp o wiedz i 
w  tej sprawie jutro.

Przeć rozgrplią o zae Konstytucji v M i i
W IEDEŃ. 25 10. (AW). Rj prze­

dyskutowaniu rządowego projektu te  
forimy konstytucji 'przez 'komisją konsty­
tucyjną projekt odesłano do specjalne-1 
subkomisji. która w ciągu tygodnia 
wylgotować ma Specjalny referat w ispra 
wi-e tego 'projektu1.

powszechną uwagę zwraca tu dzi­
siejszy artykuł Arb. Ztg.“, która ‘pro­
ponuje aby wszystkie stronnictwa zgo­

dziły się na złożenie oświadczenia, iż 
wypowiadają się przeciwko wszelkiej 
akacji wywrotowej i dążyć będ!ą do 
zmiany konstytucji w Austrji w drodze 
legalnej.

Dziennik socjalistyczny proponuje w 
dalszyjm ciągu rozbrojenie wszystKich 
austrjackich bojówek partyjnych pod 
wzajemną kontrolą.

ZR N i i zs świata
Kronika fotograficzna.

SZTO K H O LM . WędłUf? olrzynumego tu 
doniesienia, lotnik szwedzki Anciree. wy­
ładował w (iajplelow n w Afryce pohfdniow tj 
po dokonaniu w 26 etapach lotu ze Szlok- 
liolim i, w n o sząceg o  15,000 km .

POZNAŃ M inister Oświat zuniauow uł 
dyrektorem Konserwatorium  Muzycznego V  
Poznaniu,'' !p’. Cze,sława M arka, w yhitnego 
kom jiozylora. pianistę i pedagoga zam ie­
szkałego w Zurychu.

M OSKW A Senat uniwersytetu1 w 
Sm oleńsku wprowadzi! w bieżącym  roku 
Hlwuomiskim '.śtpiecjaine wykłady o źró­
d lan i aiitysem ih zmu jor.tz o środióch  wal- 
fiłi z nim.

W 1 K M ), .lak j-śodaje jedno z litewskich 
pism w ileńskich, wkrótce, zostanie otwarta 
liii uniw ersytecie wileńskim katedra języ­
ka litewskiego.

JERO Z O LIM A  Szeik Taleb M aikali ska­
zany został mi dwa lala więzieni,;! i igrzy- 
wnę w w ysokości ,50 ft. sztcrl. za pod­
żeganie Arabów' do alakn na illebron.

M OSKW A l/w ie^tja"'-om aw iajądŁ ho- 
robę Cztozerina oświadczają. że niem a mo­
wy ^o- rychłym  pow roćie. do M oskwy b. 
komis. s. zagr. Hwnzają !o za zapHjwirdź 
rrd iłeg o , już zufplełnegó usunięcia Cz&że- 
rina. r

RARINf KĄ rTTV,TI4' W K ŁOPO< W
KOW NO. 28. plaźdz (A. W .) M inister­

stwo ośwlkty i wyznań relig ijir-eh zawia­
domi! gm inę żydowską w Kownie, iż z dn.
1. listaptula rabini żydowscy nie bę-tffl o -  
trz ’ mywali j| r/ę slugiiPjąeyeb im dol v diczną 
poborów Pózatem rabini, klórzy nie nkoń-' 
czyli 62 lat, będą musieli odbywać służ- 
bę wojskową, la  deicwgu wtadz lilewskieb 
w ywołała v ielkic (poruszenie ‘wśród ży­
dów, klórzy dotychczas rirszyli się wzglę­
dną loleraiwią.

HA RjffitfAN  X.

_ V \RSZ.\W A. 25. [piazdz. (A. WA — 
Ńad spraw ą udzielenia koncesji e łck lry - 
fikuCyjnej konsorcjum  Tlar.riinnnn obrado­
wać ma iprezedjum Polskiego Koiniletii 
Energetycznego, ildóre rozpatrzy powzięto 
pirzez. (Specjalną Kom isję u bw ajy ■/, 
lidzi dcm zaproszonych profesorów wyż­
szych uczelni, lVh\vały Komitetu' Ićnergc- 
tjtoziiego ip'os!użą za materjal tloraMćźy ifon 
Ipinjouawczy.

Rekonstrukcja gabinetu 
w JugcsławjL

W IE D E Ń ,  25. 10. (P a t .) .  W edług 
doniesień dziennika z Białogrodu, — 
przewidziana rekonstrukcja gabinetu 
już 'nastąpiła z okaz)’ redukcji mini­
sterstw. Do rządu w ejdą Słoweniec 
Kramer i C horw at dalmatyński Gri- 
zow.

Nowf Ronflikt wBgiBPSRo-czeskl
R łA G A . 25. 10. (AW). Dzisiejsze 

pisma .czeskie donoszą o nowym kon­
flikcie w ęgi e rsk o -cz ech osi o w ack i m. spo­
wodowanymi na stacji granicznej S zo d d . 
Kom;sarz czechosłowacki wzbronił je- 
untmu z Dasażerów węgierskich prze­
kroczenia granicy pod pozorem, że 
paszport Węgra nie jest w  porządku. 
Wobec tego na stacji granicznej w u- 
rzędzie paszDortowym zjawił się wę­
gierski urzędnik policyjny dr. Lazaij 
i zaządat zwrotif paszportu. Gdy mb 
odmówiono, wrócjł na ptację z 2 żoł- 
nkrzam!, znalazł szukanyl 'paszport i 
podarł go.

BRU KSELA. 25. 10. (Pat.). „Inde- 
pendan.ee Belge" donosi, że obok zama­
chowca dc Rosa, znalazł się inny 
Włoch. Rasouali, który zobaczywszy, że 
De Rusa kieruje broń przeciwko <się- 
ciu, rzucił się na mego usiłując wyr­
wać jnu rewolwer. Tłum i policja są-

„Niech żyje
BRU KSELA . 25. 10. Rat.). Dirosa, 

sprawca zamachu na ks. Humberta, po­
nownie przesłuchany, oświadczył że 
działał na własną rękę. Dirosa oświad­
czył, iż nie miał zamiaru uc,ekać, po­
święcił bowiem swe życie, narażając 
się na to, że zostanie na miejscu za-

Kranika polityczna,
0.1! R VI))' OKAYPPS. c

WARSZAW Dzis obradował Centr. 
Kom V yk. PPS, (pod przewodnictwem 
tow. Ra rl folk i ego. Przedmiotem Iposiedzeniit 
obrad C. K. \\ b’y|j sprawy organizacejiie.

PERSON.! [.JA.
WARSZAW#l. Na dzisiejszeni posiedze­

niu Rady Ministrów fti!iv dono przedsta­
wić do nomin.iicji wicewojewodę Krakow­
skiego Duidia ni .stanowisko dyrektora dcf;\ 
samorządowego M. S. W.ew n. Isdw iirlia 
Sturm- de Slrema na slanowisko d . reP" 
tora GI. Urz. Stalydi. i dyr. Stefana S a ­
rzyńskiego na .stanowisko podiekietarza 
sianu w Min. Skarbu.

, .1 'R I.O P  .PU ŁK . M A I. KS Z SAS S  KI K( > < 1.
W aRSŻ.W . ..Roliolnik " doniós' wczo­

raj. iż pi. kom-noaiit główny poi. państw, 
osławiony •pułk. Maleszewski. wyjeżdża na 
urlolp. Pan Maleszewski teorzyslaf Sute w 
tym roku z urlopu w miesiącaeii K-Ut on.

Oigólnie jjrzypuszCzirją. że p. M alesze- 
wśki nie powróci na zajino!\anc stanowi­
sko. <

Pozostaw ałoby to w związku z niesły- 
cbanem  wystąpiienieni p. pułkownika wo­
bec !f (rasy na otwareiu szkoły jiolif‘y jnej 
w Mostach wielkich.

ORRAIiy K1.['I!(')A\ sKAIOWYCII.
W a r s z a w a .  Na dzień 'przed zebiumiein 

esjmu, oraz jprzed jiofińiniem 81. b. Kr. 
obiadować będzie wały .szereg klubów liail 
aktualnemi sfiirawanii związanemi ’ z roz­
poczynająca. się’ Sesją isejmową.

O jTM O W jf KO U M O W Ą * Z R P M I N.IĄ
M ARSZ\\VA. W dniu 27. b. ni. wy jeż- 

tlżp do Biikaresztu' jako picłnoinocnik rzą­
du polskiego z/aslflipca dyr. depart. eks- 
noalacyyjnego Min. Komunikacji p. Mo- 
skw'a, iceleni tr-odpisania umów kolejo­
wych o uiprzywilejow,urem Iruiisycic igra- 
nicznym mięclzn Polską — Rumfcr:i j 'CA-t- 
eboslowacją.

Przesilenie rzą frw ii 
v  Czechoiłoffiasil?

RjRAGA, 25, 10. (Pat.). ..Narodni Po- 
Iitike donosi, że obecny ganmet pre­
miera Udrżala postanowjl peda:" się do 
uo dlypusjj już 26. b. m. Skład nowego 
gabinetu zależeć będzie od wyniku nje- 
dzielnyth wyborów.

dząc, iż jest on wspólnikiem zama­
chowca rzuciła się na obydwóch P : s -  
ąuali został silnie poturbowaną. Do­
piero po przeprowadzeniu śledztwa n- 
k.azalo się, źe nie ma on nic wspól­
nego z zamachowcem 

— o —

Matteotti 5”
bitą. Gdy ujrzał księcia, skoczył ku nie­
mu i dal sirzal, krzycząc: .Nierh żyje 
N/latteotti!“ Jesł on członkiem II Mię­
dzynarodówki socjalistycznej i uważał 
za swój obowiązćk zastrzelić włośnie- 
yo następcę tronif.

Echa rnmm na włoskiego następcy tronu.
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t t i t y  lw i  socja ls lpy  w P it e
przeciwko zamachom reakcji.

..Robotnik" z 25. bm. podoje:
Jak donosiliśmy, wczoraj odbyła się 

Konferencja przedstaw idei i Pgl. Partji 
Soc,p'istyicznej, Niemieckiej Socjalisty­
cznej Partii Pracy w Polsce, Buhdu o- 
raz Komisji Centralnej klasowych Zw 
zawodowych.

W  wyniku obrad powzięto następu­
jące uchwały :

Konferencja przedstawicieli P  ilsidej 
Partji S e r  ai stpem-j. Niemi ?CKieJ Socla- 
s^cznej Partji Pracy- w Polsce. Bund u 
i Komisji Centralnej Klasowych związ­
ków zawodowych, odbyta w W arsza­
wie w dn. 24. pażdzierniKa, stwierdza, 
że chwila obecna wyśuwa na czoło za­
dań całej klasy robotniczej, zorganizo­
wanej na ziemiach Rzpltej Polskiej -w 
partjach socjalistycznych i w  klasowym 
ruchu zawodowym
zadanie wspoine i walki przeciwno za- 
iuiącmom reaikicji na poójstawjy, ustrOju 
dkjmO*raW:zn£ęfo i na praw a robotni­

cze.

Konferemya oświadcza, że Klasa ro­
botnicza wytęży wszystkie siły i u- 
żyje wszelkich rozporządzalnyCh dla 
niej środków, by odeprzeć te zamachy, 

fejjli złamać próby utrwalenia w Polsce 
dyktatorskiej formy rządów, 'pod któ­
rych osłoną dokonywa się w istocie 
utrwalanie przewagi Kapitału przemy­
słowego i fin an so w ego  oraz wielkiej 
własności rolnej nad życiem soołeczno- 
gospodarczem kraju i nad dążeniami

POWWoT MAC DONAl DH DO 
flNGLJG j

QUEBOCK, 25. 10. (pat.). Dzis o 
północy Mac Donald odpłynie do An- 

*$ '•  ’ I. I

Dziś odnedzie sie

imm TANECZNI)
w lokalu ul. Rutowskiego 
23 II p. o codz. 7 Miecz.

Wstęp wyłącznie za oka­
zaniem zaproszenia- 

Jazz-hand.

Komunikaty.
P O U F N E  Z E BR A Ń II PR \CO W N t- 

K O tt KAS CHORYCH Oddział Lv.óv , 
odbęuzfe ,się w poniedziałek d h ia -2 8 . b. 
m. o godzinie 6 -te j wieczorem w lokalu 
własnym, ul. Rutow skiego 23. II. pi (gm. 
Skarbka;. Sprawę b. ważne.

V \RZĄD.
—o—

oraz potrzebami mas robotniczych, pra­
cowniczych i włościańskich; pod tą, 
osłoną Ipiowaazona jest przez grupy 
kapita istaczno-zj miańskie wzmożona 
ofenzywa przeciw zdobyczom społecz­
nym robotników, pracownjkow i wło­
ścian i prowadzona jest dalej -polityka 
uleisku względem szerokich mas tzw. 
mniejszo ci narodowych.

Konferenc a uznaje za niezoędne, by 
reprezentowane na niej .gartje socjali- 
sfcjtjzni dążyły ao ustalenia wspólnego 
socjalistycznego programu rozwiązania 
sgiawyi narodowościowej w Państwie 
P :  s .m m, a w nasię :stwie do wprowa­
dzenia tego programu w żyfoie.

Konferencja uważa za wskazane, by 
reprezentowane na niej partje socjalis­
tyczne utworzyły w związku z zada­
niami chwili stałe formy kontaktu i 
współprapg".

M O S K W A , 25. 10. (P a t .)  ( T A S S .)  
Departament polityczny wykrył na 
KaLikazjc wielką organizacje, monar-
chistyczną, która przygotowywała 
zbrojne powstanie przeciw is tn ie ją ­
cemu systemowi. W szyscy członko­
wie Rady dwunastu zostali skazani 
na jjeinicre. Inni uczestnicy na 5 do 
10 lat obozu konceiitralnego. Wyroki 
zostały wykonane.

B E R L I N *  25. 10. (Pat .)  Telegr. 
Union donosi z M oskwy, że O. P U. 
zlikwidowała we środy w mieście 
Krasnogadc ta jną organizację kontr­
rewolucyjną, D/icwięriu przywódców 
stracono niezwłocznie w przyspieszo- 
nem postępowaniu, resztę zesłano na
Sybir

B E R I .IN ,  25. 10. (P a t .) .  Prasa tu­
te jsza donosi z M oskwy, że Kv ciągu 
ostatnich dni na podstawie zleceń O. 
P. U. wykonano 42 wyroków śmierci.

PREZYDENT REPUBLIKI CHJLI 
GEN 1BA.NEZ

na osobie którego dokonano onegdaj 
zamachu rewolwerowego Zamach ńe 
pociągnął żadnych skutków- —  gdijż 
wszystkie 3 strzały oddane przez 18- 

letniego zamachowca, chubiły.

Trzynasiu kierowników sekcji religij- 
" ' j  w R ostow ie zostało straconych, 

W  Pokrowsku stracono 3 osolw a 
w Samarze ń osób.
"S B S — S B !* —■

(i RODOWA SM fliRC OJ!ł,.\K ANKJ.
KRAKÓW. 25. paźdz. (A. W. Robolni-
1('św,< -pracujący w 'Niszczy N iepołom ic- 

Kiej, spotkali wcztaarj kobietę' łat (i.5 w (sta­
n ic zupełnego wyciericzonia, / Wtóra w krót- 
«e' zmarła. Dochodzenia w\ kazały, że bvła, 
to osoba cho ’-a umysłowo,' którli od dłifż- 

"szego czasu błąkała się ijk) puzsCzy. N a­
zwiska zm arłej n ic ud do się jeszcze mslii- 
lie.

NOWA KIĄŻKA TRUGK£EG0
BERI IN, 25. 10. (AW), p a s a  nie­

miecka zapowiada ukazanie się .nowej 
książki T rock jego, w której T ro jk i  za­
mierza dać nowe oświetlenie 'psgcho- 
lo-gp i charakteru Lenina, jako ..jedno­
stki o wybitnem usposobieniu tezary- 
stycznem".

Zamach na pociąg, w Którym jechał Huto.
N O W Y JORK. 25. 10. (AW). W o- I 

koerach miejscowości New Albany w 
stanie . Incijana. dokonano zamachu na 
pociąg, którgn jeichał prezydent Hoo- I 
y. r Na krótko przed -pr żyłby ciem po­
ciągu zauważono na przejeźdżie kole- 
jow m ustawiony samochód ciężarowy. 
Samochód w porę zdołano usunąć. —  
Zderzenie z samochodem [mogłoby- wy­

wołać katastrofalne skutki i Igrozilo 
wykolejeniem się pociągu. W  pobliżu 
prz- jazau, na którym ustawiono samo- 
chódgjjwładze bezpieczeństwa zatrzy­
mały dwóch murzynów, którzy przy ­
znali się, jż pozostawili samochód na 
torze, aby- następnie móc się domagać 
od zarządh kolei odszkodowania.

— o —

Masowe wyroki śmierciwSnwiteli
Uzmożuna akcja organizacy] kontrrewolucyjnych



6 \ DZIENNIK L U D O W Y 11 nr. 247  z dhia 27. października 1929.

A K A b ć i M J A
HU UUZCZENlll 7S-LECIP URODZIN

K A R O L A  K A U T S K l L O O
najwybitniejszego teoretyka socjalizmu dzisiejszego, wodza duchowego 
m iędzynarodowego proletarjatu  odoędzie się w niedzielę 2 7  b. m.

o godz. 6-te j w lokalu własnym, ul. Rutow skiego 2 3 , II. p. 
Zapraszamy najszersze kcła towarzyszy i sympatyków

G K R .  P P S .  L w ó w .

„Raczej śmierć niż niewoia!“
W IEDEŃ. Podczas toczącylch się o- 

becnie. w  Radzie narodowej (parlamen­
cie) ^ebat nad osławjonem przedłoże­
niem rządowem o refor(mlie konstytucji 
przemawiał oprócz burmisbza wiedeń­
skiego, tow. Seitza (treść jego itnowiyi 
podaliśmy! we wczorajszym nuimjerze) 
również wytrawny mąż stanu, tow dr. 
Renner. Z m ów i jego podajemy cha­
rakterystyczne wyjątki

„Wiemy dokładnie, jak ma wyglądać 
pragsŹłe państwo Heimwehry. Gwaran­
tujemy wam. że tego przyszłego pań­
stwa nie doczekacie się. Ale jedno nas 
musi dziwić: Ustawy Konstytucyjne mo­
gą być w legalny sposób uchwalone 
większością dwóch trzecich Czy ktoś 
z was ma złudżenievvże znajdzie się 
choć jeden socjalista, któryby za pro­
ponowanymi zmianami podniósł rękę? 
(Rurzliwe oklaski na ławach socjali­
stów Poseł Zelenka w o ła : ,Raczej
śm ierć!“ Nowe burzliwe oklaski i na­
miętne okrzyki: „Raczej umrzeć niż 
żiyć niewolnikiem!‘‘ W  Izbie ogrom­
ne podniecenie).

Dr. Renner: Nie dziwcie się, że jedhn

W  zwiążku z toczącą się w Radzie 
Narodowej dyskusją konstytucyjną pa­
nuje niezwykłe podniecenie. Miesźkań- 
cy stolicy zaniepokojeni są co do moż­
liwość dalszego rozwoju wypadków, 
a na wzrost zaniepokojenia w Szerokich 
kołach ludności wpływają również w 
wielkiej mierze ustawiczne pogróżki 
Hcimwehrowców, którzy przy każdej 
okazii dają do zrozumienia, że gotowi 
są ,Jp:o swojemu" rozprawić się z o- 
porną opozycją socjalistyczną Nikt nie 
wic, co go czeka jutro. Każdly! stara 
się zapobjec z góry wszelkiego roeza- 
jU niespodziankom. Zamożniejsi ludzie 
lokują swe pieniądze w zagranicznych 
instytucjach bankowych, lub kupują nie­
ruchomości, bjedniejsi - wyd’ają całe 
swe oszczędności na zakup1 artykułów 
spożywczych i t. d., i t. d. Podniecę 
nie polityczne udzieliło się, jednem sło-

z moich przyjaciół uzył takjego zwrotu 
Od r. 1890, od pierwszego Uroczy­
stego obchodu święta 1. Maja, oa cza­
su! rządów Taafego i 'koalicji -Win- 
dischgratza z jej atakami na ulicach 
Wiednia i rzeziami w Pradze i BóPnie 
przyjaciele moi są przyzwyczajeni «ść 
na śmierć za swe przekonan,a (Burz­
liwe oklaski). Nikt z nas nie uwierzy 
cliylba, że Któryś z tych siwowłosych 
mężów, którzy przez 40  lat i dłużej 
walczyli o wolność, teraz wyaa ją na 
łupi tylko dla tego, że kilku awantur­
ników rzuca groźby

Pod względem gospodarczym jeste­
śmy tak jak w szpitalu1, igdźie tylko 
szeptem mówić trzeba. Ale wy' av tym 
szpitalu1 urządzacie militarne manewry, 
demonstrujecie zapomocą pochodów, u- 
zbrojonych oddziałów, które codzień 
mówią o zniszczeniu1 42 proc. lud­
ności. Dobrze więc! W oleliby ćmy mó­
wić o bezrobociu ale wy! prowokuje­
cie nas. Stajem y tutaj, będziemy wal­
czyli i zwyciężymy !“ Ogłuszające okla­
ski na lawach socjalistów).

weim, całemu (miiastu. prasa wiedeńska 
srwierdza, że zaniepokojenie ogarnęło 
obecnie i te dziedziny! życia publiczne­
go. które nie mając bezpośrednie. z-'wy­
darzeniami politycznem1 nic wspólnego, 
wolne były dotychczas od jakiegokol­
wiek podniecenia.

Releraf tarystyhi
W A R S Z A W A , 25-go 10. (A. W .) .  

W  departamencie ce l M inisterstw a 
Skarbu utworzony został specjalny 
referat turystyki. W  porozumieniu z 
sekretariatem międzyministerialnej ko 
m isji do badania zagadnień turystycz­
nych, referat ten załatwiać będzie 
wszystkie sprawy, m ające związek z 
turystyką. Referat prowadzić będzie 
dr. M Filipek.

Mmiii roczuica śmierci 
reskiej \m Ferm.

W  tych dniach minęło dwadzieścia 
lat, odkąd wyrokiem reakcyjnego hisz­
pańskiego sądu wojennego został roz­
strzelany1 republikanin i wolnomyśliciel 
hiszpański, Franciszek Ferrere. Sprawa 
jego (Toruszyła do głębi opinię pu­
bliczną ca ł jg o  kulturalnego świata.

Franciszek Ferrero od wczesnej mło- 
aos' i swojej był Holownikiem ideii po­
stępowych i wolnej myśli, był też za­
łożycielem i głową ruthu —  o Wolną 
Szkołą- To też

proces jega skierowany, byt niefy, 
ko przeciw {ego Osobie a ile i prze­
ciw idei, którą szerzył i pirzerw 

dziełom przez niego pisanymi 
W  Hisżpanjj było wjele zamachów. 

Urządzała je zarówno reakcja, jak i 
demokracia Nigdzie te ż  n i e , utwierdził’ 
się tak wpływ Bakunina i szkoły anar­
chistycznej jak w Hiszoanji. Ferne.ro 
dzidjł ten pogląd zamłodu i w r. i8 9 0  
brat udział w  powstaniu, jako jeden z 
jego przywódców. Ale później przeko­
nał się, że te gwałtowne zatnacny me 
są w stanie wywołać stanowczej zmia­
ny, ani utw;erdzić zdobytych korzyści.
I tak npt w r. 1873 ustanowiona zo­
stała rzeczpospolita. Która jednak p -zcz 
,ok swego istnienia była piłką w lę ­
kach ambitnych generarow poczen, bez 
najmniejszego oporu luau przywróco­
ną została monarchja Przyczynę tego 
dosirzegł Ferrero w nisk.m ‘poziomie 
oświaty i uświadomienia warstw lu­
dowych i odtąd stał się płomiennym 
rzecznikiem

wychowania i oświecenia rutiiu- 
Pjo bardzo uciążliwej jpraoj! uaało 

mu , się założyć w Barcelonie pierwszą 
Wolną Szkołę pod nazwą Szkofyi no- 
w e-cztsn ei 

Szybko rozwijała się ilość uczniów 
tej szkoły, w szubkiem tempie powsta­
wały! „Nowoczesne szkoły" w innych 
miastach. Wywołato to gniew i o d u -  
rzenie kleru, który każdy strejk każdą 
nieomal bójkę uliczną, podsuwał Ferrc- 
rowi jaao micjatoreiwu

W  r. 1906 wykonano w Barcelonie 
zamach przeciw parze królewskiej- Na­
tychmiast oskarżono jako sprawce Fer- 
rera. Oskarżenie okazało się bezpod­
stawne tak, że po 13 miesięcznem wię­
zieniu śledczem trybunał go uwolnił. 
W  tym czasie dzięki wpływom kleru 
szkoły Ferrera zostały zamknięte.

W  r. 1909 powstał lud barcelorisl 
nie mogąc dluzcj znieść systemu sa­
mowoli i nadużyć rządu ówczesnego. 
Kilka klasztorów, z których strzelano 
na lud powstańczy padło ofiarą pło­
mieni. i

jakkolwiek Ferrer z tą sprawą me 
miał nic wspólnego, postawiono go 
przed sąd wojenny, który go skazał na 
śmierć. Wyrok ten okrył hańbą sądów-

Nastrój niepewności w Wiedniu.
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nielwo hiszpańskie, bo sąd oparł się 
na zeznaniach fałszywych świadków.

I e

Do P. T. PreMmeratcróTS S
Do dzisiejszego numeru dołączyliśmy czeki P. K. O., 

zapomocą których upraszamy o nadesłanie na nasze konto 
Nr 142.176 prenumeraty za miesiąc listopad 1929.

Prenumerata miesięczna wynosi wraz z przesyłką 
pocztową 4 zł. 50 gr.

O ile kwota należna za prenumeratę nie wpłynie do 
nas do dnia 10. listopada 1929 — w dmu tym wstrzymamy
daIS2ł ww 'k« nuraeru- Administracja. s

Einstein shłPÓP 
żjfczenio Edisonowi

Jak o  przedstawiciel nie­
mieckiego świata naukowe­
go, przesłał słynny uczony, 
tworzą teorji względności, 
prof. Einstein (na lewo) sę­
dziwemu Edisonowi telegra­
fem bez drutu —  życzenia 
z powogu 50-ciolecia wyna- 
lez.onia żarówki elektrycz­
nej.

Gały na placu stracenia padła ko­
menda, zawołał F errcro :

,.Cdu;de dobrze, moje dzieci, n,e 
wasza w łun w ina... Umierajm nie­

winni) .. Niech żyje W o uia 
Szkoła!“ ;

Takie było życia i raka śmierć pełna 
godności jednego z najodważniejszych 
bbjowników o wolną i niezależną 
■myśl. '

To i o w o .
Czwartkowe posiedzenie Radyprey 

bocznej było  chwilami operetkowe. 
Na podjum stawał mówca (aktor) a 
publiczność na sab i g aler ji  zaśmie­
w ała  się... >

Naprz.yklad pan Łysiak, wielki o- 
brcmca kultury L w ow a i przyjaciel 
teatru. Zaczął od wzruszającej opo.- 
w ie ś c i : Raz, gdy wwacał z W y so ­
kiego Zamku ujrzał m ałego chłop- 
czynę, w yśp iew u jącego  na całe gar­
dło. Ach, cóż to była  za popularna 
piosenka ! Chłopak ś p i e w a ł :

„Czy pani mieszka sama, czy ra­
zem z n im 0"

Pan Łysiak by ł zachwycony. Pod­
szedł do chłopca i zapytał go, skąd 
zna tę piosenkę.

Chłopiec odpow iada :
—  Byłem w teatrze.
—  A znasz i inne piosenki ? —  

zapytał pan Łysiak,
— O, znam dużo podobnych - 

brzmiała odpowiedź chłopca.
—  O tóż macie panowie dowod, — 

przekonyw ał p. Łysiak ;—  jakiego tea­
tru ludowi potrzeba. G dyby ch ło ­
piec ten nie znał takich piosenek — 
kto w ie, może byłby zwykłym ulicz­
nikiem, możeby-isię bił z kolegami, 
a tak będzie z niego porządny czło- 
wjek. 1 l i i  I

Tak  m ów ił p. Łysiak, c/łonck R a­
dy przybocznej Komisarza rządu, sta­
ją c  po stronie sanatorówr, którzy ca- 
łem sercem są za wydzierżawieniem 
teatrów. ,

A zgromadzeni w sali i na gaie- 
rjacli bili brawjo| i śmiali .sję a śmia­
li...

W eso ło  było, w eso ło  W' sali ra­
tuszowej ale i smutno także. Oto 
mówi prof. G ro er , także sanacyjny. 
U bolew a głęboko nad tem,-iże Lwów 
nie może sobie pozwolić na odda- 
uje teatrów najwybitniejszemu znaw­
cy, Schillerowi. Nie może, bo finan­
se nie pozwalają. Nie czas myśleć o 
w ysokie j kulturze teatralnej,  kiedy 
brak- nam szpitala, gdzieby chorzy 
wracali do zdrowia

Bardzo, bardzo przekonywujące by ­
ło to, co mówił dr Groer. I jak  ctu

lirze, żc takim rzeczowym argumen­
tem poparł sw:e wywrody. Szpital ,a 
teatr. Co za różn ica !

Tylko  jeden w tein mankament: 
Prof. G roer stanął w grubej sjrrze- 
cznośei ze swymi kolegami po fachu 
w Krakowie. Lekarze krakowscy mó­
wią, że szpitale nie potrzebne. Kra­
kowska Kasa- chorych wybudowała 
szpi.al. Lekarze przypuścili sztunu 
przeciw temu przybytkowi, gdzie 
chorzy m ają być leczeni i uzdrawia­
ni. Poruszyli niebo i p iekło. Kraków 
ski Komisarz Kasy chorych, jak  Ko­
misarz, idąc za głosem poczciwych 
lekarzy chciał sprzedać ten ginach. 
1 wszystko by łoby  się -stało po jeg o  
i ich woli,  gdyby njc jednogłośny 
sprzeciw krakowskiej Rady miejskiej

Jak  widzimy, są lekarze i leka­
rze, Rady/ i — Rady.

*
A teraz s łów ko o podatkach i Iprzyd 

w .l e ja c h : Obszarnicy domagają się 
wprowadzenia prcmji wywozowych,

t] dopłacania im przez rząd -do każ­
dego wywiezionego centnara zbo^a 
pewniej sumy. A w' kraju zboża może 
zabraknie, Ale to nic.

Ponieważ obszarnicy sa biedni i 
to bardzo, żądają ponadto zw olnie­
nia ich od płacenia należnej rat) po­
datku m ajątkow ego. W  memorjale 
•swym, doręczali) m ministrowi skar­
bu, obszarnicy lamentują, ze nie m o­
gą płacić, ponieważ z powodu ni­
skich cen zboża muszą je  sprzedawać 
po cenach, nie pokrywających kosz 
tów.

' Io  prawda, że z Powodu św iato­
w ej konjunktury ceny zboża są ni­
skie.

Ale dlaczego z urodzajnej ziemi 
polskiej obszarnicy! zbierają tylko 
przeciętnie 12 centnarów zboża z he 
ktara, gdy np. obszarnicy' w Niem­
czech z daleko gorszej ziemi otrzy- 
mują 16; i 18 centn. z hektara? Dla 
czegc ? i

Takie  są sprawy naszego dnia nc-. 
wszedniego. X,
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Życie Pedkarp&cia.
Wiadomości z Borysławia,

(Telef. od naszego korespondenta!).

Bity sie grunt zapana pod nogami.
Nie ipjsfdjśmg dość długi czas o tu­

tejszej B B S ,  gdyż nie dawała ona zna­
ku życia. Konior uciekł Terą który 
zapowiadał podbój Borysławia, tak 
marnie skończył, Coprawda, przysłano 
na jego miejsce Chlołkę.jy, Działalność" 
jego nie przenosi się jednaa :oza rrtu- 
ry| karczmy Szprechera. Sam zaś Chloł- 
ka raczej nadaje się na misjonarza Je- 
zuickitgo w Afryce

Słowem, pech w wyborze ludzi Ko­
mizm i nieszczęście frakcji w Borysła­
wiu tkwi w tern. ze całą jej podporą 
jest Srul FLehman. Nie można było 
znaleźć bardziej ośmieszonego człowie­
ka. jakiś czas ludzje bawili się szopką

0 on cy  rouciniRdw 
w firmld Saehestow.

P s a l i ś m j  swojego czasu, że do ro­
botników w kopalniach nafty1 firmy Su1- 
chestów, nie stosuje się powszechni* 
w przcmjijśle naftowym przyjętej uimó- 
wią zbiorowej.

P > zbadaniu sprawy na miejscu 
przez przedstawiciela Zwjązku Górni- 
jków, informują nas. że umowa po­
wyższa w całej osnowie nie jest za­
stosowaną, jednak ustalono za zgodą 
obetników płace miesięczne, równo­

znaczne z  umową zbiorową.
NEgBj— Sywppw—1o— — o————« — mm—

Wiadomości ze
(Telef. od nasz.

Zaślubiny Ba-fci z ie-B e-5 .
Dotychczas g e - B c  żyło tutaj z B B S  

w konkubinacie, lecz obecnie po nie­
dzielnym wiecu godna ta p-arka po­
brała się. Zawarli pakt mocą Ktorego 
B B S  sial się pastuchem Be-Be. Ze sfo­
ra ta nauaje się zupełnie do .paser- 
skich" czynności świadczy złożonj 
przez nich na powyższym wiecu egza­
min, kjedy lu fz je  ci jak stado wście­
kłych wiików, rzucali się na bezbron­
nych robotników.

Dobrały się odpowiednio pary • /We-
fisto-Antoniewicz —  z Abrumkiem
Blondem, Lipowski —  z Michajłem
MichnieWiczem, Sas —  z Kro/piwnic-
kun, a Schmidt z Gełcziyński|m). —  To
jedno ,jcarre“ mówi sarno za siebie. 

—: : : —

B B S ,  szczególnie w Limanowie — ■ 
Później, gdy przekonali się, kim jest 
ten ananas, przepędzono go. Robotnicy: 
„Limanową" powracają do klasuwych 
Związków Zawodowych i wybierają 
odpowiednich ludzi na aelegatów.

Zaczęło się od warsztatów „Lima­
nową". Jedyny grunt „Limanowa" —‘ 
zapadł się frakcji pod' nogami. Teraz 
zaczęli ruch i krzyk Piszą w „Przed­
świcie", alarmują, wściekają się gro­
żą. Ale n;c nie pomoże. Robotnicy mają 
dość zdrajców sprawy robotniczej i 
uciekają z „Frakcji" jak od zapowie­
trzonych. Resztka gruntu w Borysła­
wiu zapadła się pod nogami ..Frakcji".

Kronika BorysJawska
AUTA JEŻD ŻĄ  PD  CTIODNTKAf ff

W czoraj na ul. P ań sk iej, atflo n r 70! 9 
wjwdhalo na cliodnik i uszkodziło m o­
stek.

U PA D EK  Z II. P IĘ T K A . *24. b. in. o 
godż 1 1-tej M. Melnarowiczów na \vvs ta 
na balkon w irfiaszktmiu ipi. dr W ojcie­
chowskiego, nachyliła  się nad poręczą •’ 
sjżacTlu z II. piętra na ziemię, przytem 
odniosła ogólne potłuczenia. Pierw.sz g po­
m ocy udzielił dr .Miller.

I ZĘltY klf VD\Ą. Nieznany .sprawca 
system atycznie, od dłuższego c z u s iio k ra  a 
Iłyfkę H jjjnnann. Zdołał je j już skraść 1 
jri-rścionek, 4 zęby ztote. kapę na ióżko, 
n ó ż  i  t. d

Stanisławów a*
korespondent*'1

Rozbój na kolei.
W  drugiej już litanii na łamach na­

szego pisma dokładnie zaznajomiliśmy 
opinję publiczną o strasznych wprost 
stosunkach, jakie panują w stanisła­
wowskiej dyrekcji kolejowe.), pozosta­
jącej pod osławionymi rządami p. W i­
ktora.

Onegdaj zaszedł wypadek który 
wskazuje, że samowola wiedzie tu 
prypi. Mianowicie,".znany ogółowi ko­
lejarzy arogant, kierownik pociągów,, 
Byśtrzanowski Jan, odważył się przeer 
kilku dniami będącego w służbie kon­
duktora wybić ordynarnie po twarzg 
i skopać nogami za to. że tenże parę 
minut spóźnił się na służbę Świadka­
mi tego zajścia było kilkanaście osób, 
i dzięki tylko niektórym jednostkom 
umknął Byśtrzanowski doraźnego sa­
mosądu.

Opinja publiczna oczekuje z naprę­

żeniem. surowego uka-ania tego opry- 
szka, który dzierży nadal władzę naa 
'bezbronnymi.

Kionika Drohobycka
A RESZTO W A N IA . Aresztowano Am u 

L iszko z [Hubie/, za podpalenie pajne- 
re in  i naftą, sto„u zboża, będącego włas­
nością je j zięciu, Iwana Saw czvna, który 
na szczęście w czas sipóstrzegł' i ugasił <o- 
gien i

NAPAD. Iwan Paw lak, .lukób Darnin i 
P iotr Antonik z MarcwpOin. napadli nr 
Paw ła Dudziaka z D e la y y  i 'począwszy 
go dusić, wymusili wyd m ie posiuannej 
przezeń gotówki 275 zł. Sprawców na dru­
gi dzień aresztowała ©oliyja

D Z IE łK O  S P A l.II.O  S IE  ZYAYCEM. 
M arja Chom iak z lin  i a tycz, udając się tli' 
pracy w pole, zostawiła w domu 5- letni* 
córkę-. S lefanję Z niew iadom ej przyczyny 
zapaliło s ię  łóżko, na klórem  bawiło się 
tłzioekor-..ŚJisiedżi Spostrzegłszy wydostają­
cy  się  z okien etiaty dym ogień ugasili, 
dziecko jednak zostało żywcem praw ie u- 
pieczone, tak, że na drugi dzień w (strasz­
nych m ęczarniach zm arło w szpitalu pow­
szechnym w Drohobyczu.

T. li. R. Drphobyci.
Kierownictwo Pcdokręgu T U It-a  Droj- 

bobycz. zwołuje na niedzielę, 27 b. m. 
JE  K onferencję oświatowa. TTlR -u  P od okięf 
gu Drohobycz, na którą Oddz.ał} T  „ i  i 
Drohobycz, Borysław , Stry j. Sam bor, Skolr 
Ttfrtro n. Stryjem , Schodniea i RycjticiiO.e, 
winne w yslaćdelegatów  /uo; utrzonych Ky 
m anaaty.

Porządek obrau
1 Zagajenie.
2 Odczytanie protokołu z I. Konfe­

rencji Ośw iatowej.
3 ' Sprawozdanie z działalności Oddzia­

łów, ,  '
•1 Reieraty o progiamowyjdli i oiganiza- 

zyjnych zadaniach T U R -a .
5) D yskusja.
0) W nioski.
Główne referaty na konferencji wygło­

szą Iowy sen d r  Kppcińskj i tcw. M ar 
kowska. |

Początek konferencji o godz. 15-te.j w 
Domu Robotniczym  w Drohobyczu.

Wielkie Zgromadzenie 
oawriatowe.

W niedzielę 27. b. m o godz. 11 -le j 
przedpołudniem odbędzie się w sali Dom,. 
Robotniczego, z okazji rozpoczęcia rok i 
szkolnego r ( .U -a .
W IF L K 1 L  ZG RA M A D ZEN IF O ŚW IA ­

T O W E ,
lik -k ló rem  przem aw iać będą Iow. sen. dr. 
Koppuis-ki tow. M arkow ską i reduktor Urn 
S kałek .

-toffiunikat.
O DCZYT T O W  ERLICiHA. AA n ied z ie l 

27. b, m . o gooz. 7-me.j wieicz. (staraniem 
Bunciu, wygłosi odczyt tow. E rlićh  f  
AAóirszawy,

OGŁOSZENIA.
2 PANNY R U TY N O W A N E, fachowe siły  

poszukują posady w wędlmiarni Ł ask a­
we zgłoszenia — T eraw ska, Polna 41,
D-ohobycz.

PANNA DO S K L E P U  M A SA RSK IEG O  
przyjm ie posadę, ul. Polna 41 D rono- 
bycz, Ju lja  Kaiasiew icz.

s
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Dalsze aresztowania szłsnhdw 
buiawkt 11. 0. UI.

W  zw ia/ka z zamachami ukraiń­
skich terrorystów  na Targ i W sch o ­
dnie dokonała policja  dalszych are­
sztów ań.

Przebyw ający  w więzieniu kierow­
nik lw ow skieg o  oddziału U. O. W ., 
Włodzimierz Papadiuk, jak  wjadomo 
planował zamach na podkom PP. 
Fcduniszyna.

Aresztowany Jaro s ław  Ogrodnik, 
który przeprowadzał wywiad w tej 
sprawie, miał przydzieloną do pomo­
cy O lgę WołoszCzakównę, stud. f i lo ­
zof ji.  Ona to inw igilow ała podkom. 
Fcduniszyna i wskazała go areszto­
wanym Kurczmorskiemu i Bidzie, 
którzy mieli dokonać zamachu.

W raz z Woloszczakówną zosta! a- 
rcsztow any student weterynacji Ro-. 
rnan Moskowicz. Był on ttclmicznym 
kierownikiem referatu bojow eegu Po- 
padiuka. W szystkie  projekty swego 
szefa opracow yw ał 'w szczegółach, za­
ła tw ia ł korespondencję, nadzorował 
kolportarz ,,S u rm y " itd.

Trzecim zkoJeji został aresztow a­
ny E l jasz  Jurak, rolnik, zam. w Ku 
fach; po w Kossów . O n t o  brał u- 
dział uh. roku w napadzie na f i l ję  
pocztową przy ul. G łębok ie j

Napadem tym kierował, wówczas 
Włodzimierz--^V\yrosz. Gdv otrzymał 
on polecenie dokonania napadu, ,na 
pewien czas w yjechał zc Lwowa do 
Kut, gdzje nueszKał u Juraka. Chciał 
bowiem  uniknąć obserwacji inwigi­
lu jące j  go policji.

Jurak  był łącznikiem i pośredni­
kiem dla kolportarzy „S u rm y " odezw 
i rozkazów komendy ,1/OW, na P o­
kuciu.

Czwartym z rzędu został arcszto-

Z pooyiii m l  Frysfora
w Stryju.

W-czorai bawii na wizytacji tutej­
szej Kasy p. minister Pgjstor. Nasi 
domorośli kandydaci w otoczeniu całej 
świty, frakcyjnej, z napięciom i zapar- 
iciepi się wylezekiwali jpi mimst-a od' 
godziny 12.3U do godziny 16-tej w 
m-zekonaniu, iż p. minister sam oso­
biście rozwiąże zarząd Kasy' chorych 
i mancidt komisarski wręczy p. Sû - 
marskiemu. ;

P,o prziyjeździe udał się do gmachu 
Kasy chorych, gdzie przez kilka mi­
nut konferował z prezesami Rady i 
Zarządu, oraz naazełrjyjm lekarzem i 
dyrektorem Kasy. Frakcja w komple­
cie weszła do Kasy, ale mimo poprze­
dniego przedstawienia kandydata ip,. wo 
Jewodzie, pę Sucharski, ani też frakcja 
przez p. ministra przyjętą nie zosiata.

w any Jan Korol, uczeń drukarski, 
zam. przy  ul Krakowskiej 1. 17. — 
Stwierdzono, że bi-ał on również u- 
dział w napadzie na pocztę przytul.

G łębokie j .  Widziano go przed napa­
dem w tej ulicy w- towarzystwie are­
sztowanego Myrosza Był on poprze­
dnio przytrzymany. Wypuszczono go 
jednak dla braku dowodów winy.

Korol bral udział również w kol- 
pertowanju „Su rm y ".

Wszystkich aresztowanych odsta­
wiono do sądu. Dalsze dochodzenia 
w toku.

KatastroiaSne zawalen»e się starego ruuru,

otaczającego miasteczko Meknes (Ma rokko), zbudowanego w 17 sLuipeiu. 
w  celach obronnych. Onegdaj nadym zior y zębem czasu, m a rte n  runął, g -ze  
biąc pod sobą stragany1 drobnych kupców tubylczych, przyczem 11 ludzi po­
niosło smjerć. —  Ryeiana nasza -przed siawia fragment muru przed katastrofą.

Małe toy karmione piersią kobiety.
Wzruszająca scena w warszawskim ogrodzie Zocleglczn.

W A R SZ A W A , 25. 10, Wśród pisrso- 
nalu ogrodu Zoologicznego na P adze 
gruchnęła wczoraj o godzinie 5 rano 
wiadomość o narodzinach lwiątek.

Wspaniała lwica Sylwja po raz dru­
gi została matką. . :

Zaalarmowany dyrektor zwierzyńca, 
dr. ŻabińsKi, otuljł się paitem i pobiegł 
ku pawilonowi drapieżników. Zastał 
Sylwję w towarzystwie trzech ma­
leństw, nie większych od' zwykłych 
kotow. j ,

Czołgając się po betonowej podłodze, 
ślepe lwiątka szukały1 sutea

Niestety, po upływie godzmy dr. Ż a­
biński stwierdził, że lwica nie ma po­
karmu. Po radości, zapanowała kon­
sternacja.

Wezwany telefonkznje lekarz wete- 
rynarj. orz kł, iz (pojawienia się mle­
ka u lwicy można oczekiwać nić wcze­
śniej, jak za dwa dni.

Tymczasem m ałe lewki zaczęły 'pisz­
czeć z głodu. Koło 'poruama sytuacja 
stała się kr ,tyczna a rady- nikt znaleźć 
nie umiał.

Zank-pokojon ,■ ar. ŻabińsKi wpadł 
nagle na oryginalny pomysł. Zatelefo­
nował do swej znajomej, dbktorowb* 
P. i. przedsiawiwszy. ja.c sprawy sto­
ją, napytał: :

—  Czy możemy liczyć na pani po­
moc? r i

Za chwilę będę w ogrodzie — 
brzmiała odpowiedź. ,

P )  upływie pół godziny przeniesio­
no lwiątka do kancelarji.

P,a owi? opuścili pokój, pozostawiw­
szy, doktorową P. w towarzystwie żo- 
mjl dozorcy.

I stal się fakt jedyny w historji. Ko­
bieta własną piersią nakarmiła lwie
potomstwo.
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Rosja ogranicza zasiłki dla bezpobofnysh
g th & r y & h .

P.zed kilku dniami wydane zostało 
w Moskwie nowe rozporządzenie w 
sprawia zasiłków dla bezrobotnych.

Według tego rozporządzenia nie bę­
dą już wydawana zasiłki tym bezro­
botnym, którzy mieszkają u swych kre­
wnych. mających od 150 rubli mie­
sięcznej pensji Ino posiadających Jazj- 
koiwitk choćby najmniejszy majątek.

Wypłata zasiłku (wynoszącego od 
15 do 27 rubli miesięcznie) będzie 
wstrzymana, jeżeli bezrobotny nie za­
chce przyjąć ofiarowanej mu pracy, 
choćby) tę .pracę mial wykonywać zda­
ła oc. swego miejsca zamieszkania.

Jeżeii bezrobotny poraź drugi od­
mówi przyjęcia wskazywanej mu pra­
cy", zasiłek będzie mu całkowicie wstrzy 
many.

Oprócz osób, które podczas ..czyst- 
ki'1 w ostatnich mjesiąicach zostały! cał­
kowicie skreślone z rejestru bezrooot- 
njcli, zcstaii również skreslc ii wszyscy, 
pochodzący' z rodzin mieszczańskich. 
W  ten sposób znacznie zmniejszyła się 
liczba bezrobotnych, to jest zmniejszy­
ła się na ipapjerze. W  Moskwie n p. 
urzędowa statystyka notowała iprzeszło
200 .0 0 0  bezrobotnych, teraz dzięki 
skreśleniom, będzie ich znacznje mniej.

Drugie rozporządzenie ogranicza 
wypłacanie zasiłków na wypadek cho­
roby'. W  przyszłości na wypadek trw a­
nia choroby tylko przez pięć dni za­
siłek nie będzie wypłacany, wogóle za 
piei wszach pięć dni choroby chorzy

zasiłków otrzymywać nie będą. —  D o­
tychczas o trzy m y w ał każdy pracujący 
pełny zasiłek na wypadek choroby. —- 
Teraz pelnyl zasiłek  będa otrzym yw ali 
fcyfko pracownicy laDiujezni i kolejo­
wi, jeżeli pracują p rzyn aim n ici trz y  ła ­
ta . Wszyscy inni otrzymują zasiłek  
wynoszący trzy  cz w a rte  ich za-obków.

Ekspedycja ,.Krass!na“ .
M O S K W A . Dnia 22 października 

poN\ rócii do Leningradu ze sw ej eks­
pedycji potnocnej łamać., lodów „Kra 
sin“ . W  ciągu 10-1 dni, jak ie  pozo 
staw ał w drodze, , ,Krasin“ przebył
9 .000  mil. Ekspedycja , ,Krasina“ , 
który, między innemi zbadał wody 
morza Karskiego, oddała wielkie u- 
sługi akcji na rzecz stworzenia t. zw. 
wielkie j drogi północnej.

— U —

Uruchomienie miejskiego ośrodka zdrowia.
V. połowie września b. r. zosial urui- 

d io m io ir  M iejski Ośrodek Zdrowia, w 
tymczasowym lokalu przy pi. M isjonar­
skim Ni A & j . . ‘ ' f i

Ośrodek Zdrowia ana za - gjów ne zada­
nie ująć .cułokszlatt jStajraw hi!gjenv zapo­
biegawczej, a w ięc (]Jrze<iewszv.stłaem o- 
; iekę nad malkąf i jefeieckiem' i waHklę z t 
zw. chorobam i sjpbłecznemi ja k : gruźli­
ca, ja^hdą, choroby weneryczne eto.

D zia ła ln o ść  O śro d k a  Z drow ia b id z ie  
prow adzona w ścis ły m  k o n ta k c ie  z d zia­
ła ln o ś c ią  is tn ie ją cy ch  p o rad n i i in sty tu c ji 
op id cu iitez jeh  a lak że  zak ładó w  leczn iezy d t
i  IollCarzy urżę&owlyfjn i p ry w atn y ch .

Kierow nikiem  O środka Zdrowia, jest p. 
dr. ła n  D aniclśki, który jest specjalnie,
ukw aldikow any, ponieważ odbył dłuższe 
sludja j  wgotowawcze w A m eryce i
Alłgl.li

1S ustępujące -bezpłatne -.poradnie, są 
jezynne obccni,e wi Ośrodku: i.

Poradnia .przeciwgruźlicza i laryngolo­
giczna. — Kierow nik dr. Zdzisław T om a­
n ę ! we wtorki .czwartki, soboty godz. 
.‘J — 5. r

Poradnia dla niemowT-ąt i ‘dzieci — K ie­
rownik dr. Arlur (.hw alibogow ski — w

poniedziałki, środy, piąiki godz. 2 — 1.
Poradnia dla uzioci anonna!nvch . -  

Kierownik dr. Marja Dem ianow ska — w 
poniedziałki, .śro-dy, piątki, go..z, 1! — 12.

Poradnia skórno- weneryczna dla m ęż­
czyzn. — Kierownik dr. Albert Dumni — 
we wiórki, „soboty godz. 11 — 12. '

Poradni :i skónio- w enerreza dla ko­
biet. — Kierov,nik dr. Anna Koyutowa —  
w ’[ oniedziałki, piątki, (godz. 11 — 12.

Poradnia dlsi kobiet ciężarnych. — Kie­
rownik or. Jadwiga AYjtkowsk — w ponie­
działki, środy gouz. 1 — 0.

Poradnia przeciw jaglicza. — Kierow n. 
nr. Janina Mikulińsk i. LJzial pielęgniar­
ski Ośrodka j rowadzi p. Anna Saw czyn- 
ska.

Pozalem  w lokalu „Ośrodka Zdrowia 
fiinSse.jonują również niektóre poradnie
szl olnc, a m ianow icie: skórna — Kierow ­
nik tir. Dorota Goldman i zakre.su ch o ­
rób ne-wowych — Kierownik dr. W anda 
Szaynokowa.

Przew idyw ane jesl \» krótk im  Rząsie zor­
ganizowanie w Ośrodku kuchni m lecznej, 
p oradn1 dentystycznej i przeciw alkoholow ej, 
a lakże gabinetu Kocnlgenologicznejąo i n a ­
świetlań lampą kw arcow ą.

A. AWERCZENKO.

amator
— , T e !  —  jak ri tam, — młodzień­

cze'! Niema tu1 gdzie niedaleko jakich 
mórz?

—  Jakich morz?
— • No, tam... Czarnego jakiego, 

Śródzicpinego, a nie to choć Marmara...
—  Nie, tu blisko nie będzie. Jest 

rzeka Pierćpljaniche, ale i do niej z 
piętnaście wiorst..

—  Mlp - fnjjb - dzieńcze! Morza bu
mi uać, co?

—- Mówię przecież, że niema. A 
panu poco?

— ■■ Przecież trzebaż się kąpać!
Ale kiedy niema, to cóż ^zrobić?

Człowiek spragniony kąpieli zato­
czył się, schwycił sampgo siebie rękoma 
za pierś, i 'powstrz(y|mawszy się w ten 
sposób od upadku, zachrypiał bolcści- 
w ie: J 1

—  Trzebaż przecież się kąpać I 
Oświeżać się trzeb a !

—  Tak. Mórz niema.
—  A... Kaspijskie daleko?
—  Kaspijskie? Daleko.

—  Pan myśli, że ja pijany?
—  Skądże znow u?!

Tan... ipikim. Trzeba przecież pić! 
(Jpiiać się rzecz niezoędna!

—  Pan wybaczy... Ja muszę do do­
mu'. t i

—  Do domu? Bałw an! Ktoż dzisiaj 
chodzi do domu? A zresztą —  racja. 
Trzeba przecież chodzić do d-domu. 
P c-s łu cha j! A w domu niema jakich 
morz? Choćbg Czerwone, arbo Aral-
skie —  co? —  Poszedł? Niech cię 
wszyscy d jabti! Bałwan jejsteś ! A ja 
tymczasem się tu wykąpię! Jeszcze 
jak ! Guzitby tu marynarkę powiesić? 
O —  jest g w ó ź d ź ! Trzeba przecież 
marynarki wjeszać!

—  Hej, panie! Czy tu można się 
y.ozbierać?

—  Można Jak się masz pielgrzy­
mie! N;e wie pan, czy tu głęboko?

—  Gdzie? Przecież to ulica! Żad­
nej woay niema 1

Ga łanie! Potrzymaj karnize kę.
—  Odczep się p a n !
—  O, B o że !  Trzeoaz kamizelki 

trzym ać; kąpać się przecież t r z e o a !
—  Co to znów takiego? Co pan 

tu robi? Jafk jnozna się rozbjerać na 
ulicy?! Proszę iść aalej!

—• Maa-musiu, a ile macie lat?

—  Co za d u re ń ! Jaka ja mamusia? 
Ja Dolicjant!

—- To djabeł i A ja patrzę —  zacno- 
wanie się zupełnie macierziyńsiue. Po­
licjant! Gazje1 moja m am a?

—  Wstyd, proszę pana! Tutaj nie­
ma łazienki, a pan się rozbiera!

—  Niema łazienki... To zDUduj! A 
ja tu siądę i zaczekam ze zdjęciem 
spo-ocmi, a ty nade mną w.ubu-buduj 
b u d ccz k ę ! O, B o ż e !  Trzebaż przecie.7 
budować!

—  Pocoż łazienka, kiedy tu woay 
niema! Chi, chi, cni!. ..

—  Koch-chany... ja dużo nie po­
trzebuję! Zbuduj Dudeczkę, wy.ej wia­
dro i mam dosyć. Trzebaz przecież się 
kąpać! -i

—- Ż -ż -ż !  PoKazę ci w cyrkułu żżź! 
R usza j!

— • Pozvvo': pan, panie posterunko­
w y! —  on wypił i nic nie rozumie, 
a pan zaraz do cyrkułu! Znam ja  te 
wasze cyrkuły! Niech pan pozwoli, 
iaż ja go uspokoję —  Doory wieczór 
panu! j

—  A-a . mamusia! Moje uszano...
—  Chce pan się wy, ąoać?

—  Kąpae sie Drzecież trzeba! P ra­
cować trzeba
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Bankiety w poselstwach sowieckichr̂emjer, który n & 
L z n o j i  m o d y .

Przodująca w dziedzinie męsitiej mo- 
cłyl Anglja od wielu już lat nie jniala 
tak nieeleganekiego" premjera. jak o- 
fcecnie. Anglicy zwracają baczną uwa­
g ę na strój swych ministrów, to też 
dziennikarze z melancholją notują, że 
Macoonala jest pod' tylm względem „nie­
poprawną". Niedawno wjdziano go w 
Akademji Królewskiej w tym sąm^m 
żakiecie,^ jaki nosił w roku 1924-ym, 
pirzyjczejm na domiai złego. Urwał mju 
się guzjk i fprdmjer w ten soosób pa­
radował przed publicznością. Do A>- 
imtiiyki wziął on ze sobą bardzo skrom­
ny: bagaż O wiele skromniejszy ud1 te­
go, który wozi stale do rodzinnej Szko­
cji lub do stolicy.

Składa się on zaledwie z 3-ch ku­
frów, przylczem niedyskretni dziennika 
rze zaoiali dowiedzieć się. że Jprócz 
.oficjalnych" garniturów i jeanego 

Sportowego Macdonald nic nie wziął’ 
więcej do Ameryki

Córka premjera, miss Isabell Maedo- 
naid ubiera się nie mniej skromnie. 
Ilość jej sukienek również nje wykra­
cza poza zwykłe normy. Pfzjeważają 
sukienki bronzoWe. jako najoardźiei od­
powiadające barwie jej włosów i oczu. 
Z balowemi strojami mijała miss M a o  
aonakl mniej kłopotu, ceremonjał bo­
wiem pobytu w Ameryce przewidywał 
tylko trzy oficjalne przyjęcia, w któ­
rych jwzięja udział cofka premjęra: u- 
roczyste obiady u pirezyaenta Hoovera, 
sekretarza stanu Stimsona i brytyjskie 
go posła Howarda.

—  Rzecz sfuSzna. Ale wodziuni to 
pan dużo nisUgorrzebuje?

—  Tro-szcczkę! Jak się panu po- 
wo-o-uzi ?

— . Chwała Bogu. doDrze. Nie musi 
się pan koniecznie kąpać? Wystarczy 
oświerzyć się?

—  Oświerzać się przęcież trzeba.
—  No, właśnie. Mam tu w bute­

leczce wodę. Nie koniecznje musi się 
uan oblać? Jeżeli wody nie dużo. to 
można i powącnać. Co?

—  Boże! Trzeoaż powąchać!
—  Ślicznie! Rozsądny chłop! Wąchaj 

pan 1
Co pan mu za wodeezKę dał?

—  Tff —  rrr — pfpffff.. Jednakże!...
—  Ta nic —  amoniak...
—  Na zdrowie! — Jak mu łzy 

ciekną!...  Chi, chi, chi!
—  Może pan jeszcze powącha? Co? 

—  Oto buteleczka TrZiij:mai go pan
głowę.

-—  Tff -  pff — pff. .  Jednakże!...
—  No, jak tam panu'3
—  Gdzie moja marynarka! Dom 

^Cpca Oamachałowa na praw o?
-— Na prawo.
-—  Panie posterunkowy, dawaj pap 

Marynarkę!
— O—•

O luksusie, z jakim poselstwa so­
wieckie urządzają różne bankiety, 
świadczy najlepiej spis potraw podda­
wanych na bankiecie, urządzonym 
przez byłego posła sowieckiego p. 
Owsiejenko w Pradze. Na bankiecie! 
tym byli obecni przedstawiciele wszyst­
kich dużych banków i przeimysłowcow. 
Oto spis potraw

Przekąski, rosół brunatny , w filiżan­
kach. sandacz na maśle, ziemnjka. szny- 
cel lędźwiowy z truflami i Igęsią wą­
tróbką, bażant nadziewany, pietzeri sar­
nia, porzeczki i kompot ananasowy,

Przed sądem wojskowym w Łoazi 
stanął bohater głośnej afery czekowe,5 
W piotrkowskiej p . K. O., sierżant 25 
p. p. w Piotrkowie Franciszek Nie­
chciał

Szczegóły przestępstwa przedstawia­
ją się następująco:

W  dniu 10 czerwca do ^piotrkowskie 
go oduziału' pocztowej s a s j  oszczęd!- 
ności zjawjł się sierżant Niechciał, któ­
ry1 rurz-edsawił urzędniczce książeczkę 
P. K. O. z prośną o wypłacenie całej 
sułm, znajdującej się na koncie. Urzęd­
niczka po obejrzeniu' zsjążeczki stwier 
dzila ze zdumieniom, iż w książeczce 

wymieniona jest suma 4 J0  0 0 J  
złotych

Niepozorna osoba sierżanta oraz wy­
sokość czeku1 zaintrygowali) urzędi- 
niczkę.

P  o acz as oglęazin stwierdzono, że je- 
cj nie cyfra 4 w książeczce jest praw­
dziwa. wszystkie zaś zera są dopisane, 
inaczej mówiąc

torty1, owoce, mokka (kawa), osm ro­
dzajów win i likierów.

Dziesięć dań zatem i szereg rodza­
jów win i likierów. 1 ak wygląda 
..skromny .posikk". jakim płzyimpwano 
przedstawicieli świata kapitalistyczne­
go.^ ( '  i

Czyżby urządzanie tak luksusowych 
bankietów miało służyć do propagandy 
..dobrobytu", panującego w państwie
sowieckjem? Z pewnością nie znajda, 
tak naiwnych, ażeby w takie ba,ki u- 
wierzyli. v j

sumę Zf. 4 przirobiono w ksią- 
zi iczce na stijmę 400  0 0 0  zł.

Wobec takiego stanu rzeczy oddano 
sk iżanta  Niechciała w ręce zanaaft 
merji.

Na przewodzie* sądowym oskarżony 
do winy się przyznał.

Sad wyuał wyrok, fnocą k.tórcgh sier­
żant Franciszek Niechciał skażam - z o ­
stał na 8 miesięcy więzienia i degra­
dację do stopnia szeregowca.

PJo ogłoszeniu wyroku zona Nie 
chciała która znajdowała się na sali 
sąsiedniej, ponieważ na salę rozpraw 
nie została wpuszczona,

usiłowała wyskoczyć z wysoko­
ści III piętra.

W  tej samej chwili przechodziła ko­
rytarzem jedna z urzędniczek, k tora 
widząc nsjłuiątą skoczyć przez okno,, 
kobietę, ściągnęła ją z parapetu1.

H t a t e k :  „ O o

który zdoła unieść 20  tonu ciężaru, co równa się wadze 6 słom lub 260  
ludzi. Przy  swym rekordowym locie ,,Do X ."  ograniczył się ze w zg lęd u  na wy­

godę do zabrania „t-jlko" 169 pasażerów.

I  ł  i ł  chfsid M i t  śOO.OOH i ł .
Naiwny spesób oszustwa.
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Morderstwo z  zazdrości.
Ofiarą szaleńca była żona jego kuzyna, którą zbałamucił

a następnie zabił.
le jąc  z zazdrości, w pewnym momen­
cie strzeli! do kochanki z rewolweru, 
raniąc ją  w  prawy policzek, poczerń 
wybiegł na ulicę. Po .chwili w biegł z 
pow rotem  do mieszkania i drugim 
strzałem skierowanym w głow ę 

p o z b a w ił życia ' n ie^zczęiliiou  
Ohydna ta zbrodnia jes t  zagadką 

psycholog., nad rozwiązaniem której 
biedzi się obecnie trybunał sądu 
przysięgłego.

W czora j na rozprawie Szpetrr.ań- 
ski twierdził, że zamordowana W ac- 
kow a zdradzała go z bratem męża 
W ładysław em  i innymi. Wskutek te­
go cierpiał bardzo z zazdrości.

Starzy W ackow ie zeznali, że me 
domyślali się, iż synowa romanso­
w ała  z oskarżonym.

Dziś zeznawać-będą inni mieszkań­
cy tego miasteczka, poczem wyrok 
będzie ogłoszony.

(y) Przed sądem przysięgłych sta­
nął znówr zbrodniarz, ofiara rozsza 
lałych chuci i nerwów, które w o- 
becnym powojennym okresie,-są po­
wodem niezliczonych zamachów, mor­
derstw, sam obójstw  Oskarżonym je s t  
22-1 etni Szczepan Szpetmański, któ­
ry uwiódł żonę sw ego kuzyna a na­
stępnie zamordował ją  z zazdrości.

,  Przed 16-tu laty zaopiekował się 
nim jako 6-letnim chłopcem wuj jego 
Józef  W acek, m ajster szewski, zam. 
\v Gródku Jagiellońskim . W  sąsiedz­
tw ie W acków  mieszkała Józefa  Has- 
sów na rów i-eśniczka sieroty. Szpet- 
manski nauczywszy się u w u ja  rze­
miosła w yjechał do Sambora. Tam 
dowiedział się. że js/yn w uja W ło ­
dzimierz ożenił się z o w ą  H assów ną. 
W iadomość ta . przykro podziałała na 
Szpetmańskiego, gdyż od szeregu lat 
kochał H assów nę. marząc o tem by 
móc ją  poślubić. W rócił przeto do 
Gródka i zamieszkał u wrujow7st\va. 
Tam njezważając na nic obalamucil 
bratow ę, czyniąc z niej sw ą kochan­
kę. Mąż je j ,  pragnąc poprawić sw ó j 
los, w yjechał do Kanady, m ając za­
miar z a b ra ć  tam sw ą żonę, którą po­
zostawał pod opieką sw ego ojca. — 
Szpetmański w dalszym ciągu roman­
sow ał z Wack-bWą i prześladował 
ją  sw ą zazdrością.

Dnia 25 czerwma br. starzy W a c­
kow ie mieli pojechać w  odwiedziny 
do krewnego wraz z synową. Szpet­
mański był wielce z te g o  niezado­
w olony i z te g o  powodu wynikła 
scysja pumiędzy nim a w ujem i ciot­
ką. D oszło  do tego, ze kazano mu 
zabrać się z domu, Szpetmański sza-

$p. Mi
W czoraj popołudniu., liczne llumy . ze­

brały >sią w ta. Kraszewskiego, b;. oddać 
ostatnią przysługę śp. M k'hałov i Grekowi

VS imieniu Izby adw okackiej Iprzemó- 
wił z balkonu wiceiprezes tej Izby di So- 
inerstcin. Na cm entarzu Łyczakow skim  
przemawiali im ieniem  dem okracji polsk ie1 
b. iposeł Hipolit Śliw iński, imieniem Rady 
dyscyplinarnej Izby adwol ickiej '-dr. Stan­
kiewicz oraz imieniem Związku adwoka­
tów dr, Eisenberg.

Inż. Śliwiński, charakteryzując ś. p 
Zmarłego mów i t : S; . dr. M chat (irek  byt 
jakby ze -spiżu lubmy — obdarzony um yslo- 
wośc-ią niepospolitą, w yrasta! ponad po­
ziom współczesnych walczy! w epo.n ma­
razmu ypolitycznego u równe prawo cz ło ­
wieka — bez względu na jego w łaściw o­
ści -społeczne, wyznaniowe, pzy narodo­
wościowe — myśl Jego  u rzedza tą przy­
sz łość, — może już niedaleką.

Nikt — kto .szlachetny, ubogi, czy u- 
jciśniony nie był Mu obojęlm  —• każdy 
znalazł w N in  uczulcie m iłości, pom oc' i 
obronę.

W  pogrzebie wzięła udziel delegacja 
Związku ehtopskiego, która złożyła wie­

niec na mogile b. swego przewódcy.

?olowaibe na zające z przeszkodami.
(y)  Adwokat dr. 1 jiigschatnps we 

wrześniu br. w ybrał się by ubić pa­
rę szaraków, w yjadających kmiotkom 
kapustę.

Na tak poważną wyprawę w yła­
dowano auto różnymi potrzebnym- do 
tego celu narzędziami, w ś r id  których 
znajdowała się również dubeltówka, 
wartości 2 .0 0 0  zł.

Ulicą Grodzickich, w której stało 
to  auto przechodziło dwóch nicpo­
niów. Jndywidua te zorjentowawszy 
się co się święci, powzięły  prawdo­
podobnie zamiar uniemożliw ic* masa-

Uwić pijawki masarza z ul. 'V  /  "  ^ .
Michał Drzewicki, właściciel m a­

sarni przy ul. Kętrzyńskiego L. 14. 
od pewnego czasu "zaczął biadać na 
„ k ie p s k ie j  czasy. Pomizerniał i po­
smutniał, gdyż nie mógł powiązać - 
końca z końcem, W  bezsennych no­
cach przem yśljwał nad sw ą dolą, me 
mogąc po jąć przyczynę deficytu.

—  Ceny, niech Bóg’ da zd-ow ie 
magistratów i, mamy niczego. Można 
naw7ct w ięcej niż 100 procent zaro­
bić na mięsie., m świnkach. W szyscy 
m oji konkurenci ty ją ,  a ja  chudnę — 
ponuro rozmyślał nieborak,

— Panic Michale, czego pan taki 
zafrasowany — zagadnął g<5 onegdaj 
Stanisław7 Prokop, pomocnik rzeźnic- 
ki w  rzeźni.

—  Będzie mohorycz, to coś panu 
jiow jem y -  dodał kolega Prokopa, 
Adolf Trochiniak.

S ło w o  w słow o w7 czasie pogawęd­

ki przy piwie oba, rzeźnicy rozpowie- 
dzieli Drzewieckiemu, że zaufany j e ­
go W ładysław  Markiewicz, kierow­
nik uboju wieprzy, wraz ze swym 
bratem stale Jkradnie mu bekony w 
r/eźni, dając mu w zamian mne o 
mniejszej wadze. Skradzione mięso 
Maskiewicze sprzedawali w swej ma­
sarni przy ul. J .  Hermana L. 17.

WiadoinośćHa elektryzująco podzia­
łała na Drzew ieckiego. Ocłrazu na­
brał W ig o r u  życiowego i jak bomba 
wpadł do komisarzatu P P . Tam  o- 
skarżył M askicw iczów  o systematy­
czną kradzież, twierdząc, że wyrzą­
dzona szkoda wynosi 8 0 .0 0 0  zł.

Obu oskarżonych osadzono w  are­
szcie, aby nie mogli teroryzować 
św iadków7

Dalsze d.ocnodzenia w  to k u .

krę niewdnnych sz-araczków.
Jeden z nich począł kręcić korbą 

koło motoru, m ając w7jd jczn ie  zamiar 
zepsuć maszynę, drugi zaś skradł 
strzelbę i zbiegł z łupem.

W  tym czasie nadszedł adwokat 
i przepędził draba, manipulującego 
koło motoru. Stwierdziwszy następ  
nie hrak dubeltówki ar.  Langschajts 
posta-noWił w7zorem Scherloka H o l­
mesa u jąć złodzieja. Siadł przeto ,na 
auto i jeździł wszystkiem, sąsied- 
niemi ulicami, iednaKOWoż me ujrzał 
rzezimieszka zt  strzelbą Natknął się 
jednak na chłopca od fryzjera przy 
ul. Dominikańskiej, który uowiado- 
mił go, że widział rzezimieszka ze 
strzelną.

"Wyrostek ten agnoskował z foLO- 
grafji  w policji , Michała Mykietyna 
jako złodzieja. Aresztowany Mykie- 
.tyn przyznał się do kraazieży i po 
dal, że strzelbę sprzedał Jakóbow i 
AksHradow i, w łaścicielowi straganu 
na pl. Solskich.

W czoraj stanęli obydw aj przed są­
dem. Mykietyn tym razem zaprze­
czył by skradł dubeltówkę Akselratł 
w7 śledztwie i na rozprawie nie przy­
znał się do kupna te j  strzeby. P o­
szkodowany nr. L.ang;cnamps, zezna­
jąc jako świadek, agnoskował w A' 
kselradzje te g o  osobnika, który ma­
nipulował koło korby.

W obec tego uow stał zupełnie pra' 
w idłowy bigos nultajski, którego na­
stępstwem był wyrok uwalniając'" 
obu oskarżonych od winy i kar)-

Rozprawie przewodniczył r. Du 
rzak, oskarżał prok. Rimb, bronił <*f 
Sz. W eiss.

17670280
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Kronika.
Lw<W> dnia 26 piźiziern  ka 1929.

HBPERTJflP TERTRŁ WIELKIEGO-
Sobota, o 3.30 „Spazmy m odne".
Sobota o 7.30 „Don P itsq u ilc". 
Niedziela o 3.30 „Baron K iin e l '. 
Niedziela, o 7.30 „To możesz opowiadać 

sw ojej babci".
Poniedziałek', o 7..30 (.To możesz opiowia- 

ilftć sw ojej babci".

O B ran ru JiB  t e k t h u  m a ł e g o  •
Sobota, o 7.30 „Proces M"i-y Dugan". 
Niedziela;, o 3.30 .Proces Mart Dugan". 
Niedziela o 7.30 Proces Mary Dńgaii

PO LSK IM  TO W . AU Z. W E  LWOAAIK.
Niedziela 27. 'października: 1 Koncert 

Sym foniczny z ndznde.ni skrzytpka prof. II. 
Czaplińskiego.

Z T F A T IU  W 1FLK TFG O . „Don %*s- 
ip iaic" doskonała olpera jodiiego z klasy­
ków Donizctthego ukaże się w sobotę. dniu 
26-go b. m. iv wykonaniu j/p.: O końskiej, 
Szymonowieza, Płońskiego i Zopotlia. R e- 
żyserja Tarnaw skiego. 1

rU L JU SZ  OS7’ERW A  (ąenialny arlysla- 
i insr-e.nizator, twórca Recliilv" zjeżdża 
Lwowa na trzy fejosfflnne wyslęipA Ad 
„Przetpiórcczce" Żeromskiego. Artysta tc ij 
t.'ra w otoczeniu artystów .RedUHy" Sztu­
ka ta Dojdzie dma 29. * 5  j  31 b. m.

AA F S O . V „BARON K IM F.L " z jbp.: ,Ko- 
pabiankią, i fl afrZańskun w rolach głównych 
ukaże się tpoGraz ostatni w niedzielę kmin 
27. ii. ni o godz. 3.30 'popołudniu. .Ceny 
zniżone |rb|x>ludniowe.

T l  xTR RI.W .TI ..GONG". Pierw sza re - 
wja jpi. t Jazda do I ,m «v a" z. tudzialem 
całego zęspblu z Hanka. Runow ieeką, L e ­
onowie*, B roi. Koszutskim Avraz z £<W/Ó&5y 
girls, S.koniecznvm. G. (Cybulskim , B ełs­
kim li i czele, ujrzy światło kinkietów we 
środę, dnia 30. irnźdźieriiikn. C zęść, m u­
zyczna znajduje się w wytwornym raku Ż. 
AYiehlera. Codziennie' 1  fnrzed.siawienia o 
godz. 7.80 i 9.30. : ’

z  r o w  p r z a  i ' . c i o t .  s z t u k  P I Ę ­
KNYCH >VF L W O W IE . AVy.s'awa .Jedno- 
roini jednego z na tpoważmejsw u  dzi­
sia j zwiażl ów artystycznych naszego k ra ­
ju’ przedstawia się nadzwyczaj interesul- 

tetap. Nazwiska: Aiirfitlstvnowicz- Dąbrowę 
■skiej. Dąbrowskiego, Fedkow icza. ITIryn- 
kowskieyo. 1 v? vżanov. skidyo. M iskyego. 
M oliera, Orszulskiego. Rndnickieco, Hub- 
czalóa, Sew eryna. Sw ierz- Zalewskiego. St. 
Żurawskiego są dostateczną rękojm ią (po­
ważnego poziomu wystawy. W ; sl iwa o- 
f warta jest (codziennie o  f 10 Jo  13 (pop.

ST  A I E  Y R J  \ T)I A D Z IE C I  R O R 0 T M -  
Ki <AA M IE JS K U  11 . Matti-slral król. slot. m. 
Lwowa, rozpisuje konkłńss na :70 stypen­
diów z m iejskie j Jmnlaoji .stylplend. tiej kH 
nwzezanhi 10- le.da odnkDenin Państwa 
Polskiego dla w ząrjy  -]i isię dzieci robotni­
ków m iejskich, a -1<>. 1 I .sl\i|i'end jów  po
{ 0 0  źl. i 1 j'io 130 zl. rocznie d!a uczniów 
i uczenie, .szkół jptowszorłin' śh. 12 s;ty- 
Irendjóy po 2:30 zl rocznie dla uczniów 
i Ujszeilic. szkól średni ji .  oraz 20 slv- 
peiKijih po 230 zl. ro-znic dla uczniów' 
i uczenie, szkół iprzeiu yslowyoh i handlo­
wych.

O stylpkmdja ie ubiegać się mogą ńe.zą- 
afc s ię  nzieci 'robotników n iie jsk H i. Wra- 
eująoArh w m iejski di zakhdayh i i; rzecPsię- 
b im',,s (wajch. \V irunkicra o frzim  mia siUpler. 
Ujów jest yaislęp w nauce bardzo dobry- 
(wyjątkowo d obry j. i świadectwo niezanio- 
żnośei. Pierwszeństwo w uzyskaniu' sG - 
it endjum będą m iały sieroty po pracowni­
kach gminy.

Podania o nadanie styij/endjów w nosić 
należy Iprzcz dyrijkfcjc odnośni -h  zakła­
dów i iiiisiytujeji m iejskich do Magistrat u 
do dnia 30. listojitida b. r. PraWo (nadania 
styp.endjów przysługuje Radzie^g Przybocz­
nej. ‘ '

M)AA OK AT DI!. K.OIIKEŚ. k ló n  'prze­
bywał w więzieniu w KiukoTie. został 
wydany władzom sądowym iWiedcńskim i 
w czoraj wieczorem ipod oskogią zoslal od­
stawiony do AA’ ie<lnia.

ZARLĄKANA ''I IL O P IE C . ,lózer Met :- 
ger zam !przv ul. kazim ierzow ski ei I. 
k/rzytrzymal w ul. Kazim ierzow skiej b łą­
kającego się 3 -  lelniego ebtojifca niezmp 
nego nazwiska. M ah m ..włóczęgą"'' zao­
piekował się M iejski kom isariat.

K O SKO RF 1 PKRLA’. Stanisław Caszxzu,k 
zdćponownt w ])oIi,ęji zegarek niklowy 
m arki „Roskojft paleni'' znaleziony w ul. 
K. JJje.jskiego.

Mina Tlorti zgubiła .szmń' plęrcł w ul. 
Kazim ierzow skiej, wari. 100 zl.

NAPAR AA’ ET,. P IE K A R S K IE J. Jak iś 
osobnik nałphdł na Mojąci) obok k lwiarni 
..I,a V il!c "  przy ul. P iekarsk ie j p róslr- 
tulkę. Ju lję  M ufoiftej'k i bez żadnego 'pdwo- 
du Uderzył jń ’ jakim ś przediliioteni. w 
twarz, zadając jei ('jłęlioką ranę pod okiem. 
7ran ionej udzieliło jr.ibmoę.y Pogotow ie ru­
binkowe.

STARA KANAPA, złożona pod syno­
dami W' realności |j*'z\ ul. Słonecznej I. 21 
wczoraj 'popołudniu z nieznanego powodu 
Ipoczęta sie palie. Zaalannow«ui|a 'stiiTż po­
żarna 'p.rzvbvla na niiesące i okśitm uąa&ił i.

AATiAAIń N i.V T K RA RZTFŹE. rgnady 
Jforow ilz doniósł 'olic.ji. że z magazynu 
■śledzi w magazynach K isidki skradzio­
no 13 beczek śledzi, wnrlośei 70(1 zł.

Na ipl. Solskich skradziono porlfel. za­
w ierający 93 doi. i :>l 1 zl na szkodę Ja -  
kóha Tlenerm ana, zam. w Zołkwi.

Repertuar kin lwowskich.
A PO L L O : Iwan Petrow iez we film ie 

„Miasto m iłość’ ".
CA SJN O : „Jego oslalnia m aska".
CI1IM K RA : „M usisz się ze. m ną ożenić".
C.Clf O S S E U M : Dwa świaG
I-’A i .'.MORGANA: „Szecherezada".
GRAZ' NA : „Ostatni rozkaz leara".
K O P F R N IK : „Szpieg na Dworze ro, 

syjskim  .
NFAV: „Kohtn i 'Kelly w harem ie".
U  N A: „Ilaw d ołe" oraz Palestyna. Z 

udziałom symfonicznego chóru' żydo­
wskiego.

MARA SIE N K A  „Szpieg na Dw'orze 
rosy jskim ".

OAZA: „G ołębica".
P A Ł A C : „Burza nad Azją".
P A N : *ul\obieta z ra ju  bolszewickiej;?)'1.
PA SA Ż: „Rey B ell Czarodziej".
PO I ONTA: ,_.S'powiedź uczełwei k o - 

biety".
P R O M IE Ń : ,l)w ie  noce arabskie".
ST Y LO W Y  ,.TTwodzicielk'a“.
U C IEC H A ' .Chata woija Toma .

Komunikaty
W  LO KA LU  AYŁASNYAI prz; ul. R'uP 

lowskiego 1. 23  IX p. odiiywmOi się bę­
dzie z począł ki ern listopada '

K U RS T A K C O W  
dla naszych lowarzyszr i fow irz\ szek jiod 
k ierow nictw em  balińimAtrzn fratrów mi j -  
skirl i  p. Ciesiidskiogo. Zgłoszenia p rz y j­
m u je  się podziennie. o d  godz. 1 I t i 
3 — 7 pópol T a m ż e  bliższe sz/'zejgóły.

ODCZA r  'I OAAA U PTO ILA  z Mar-zaww 
na lemal „O slainie wyjligdki w P alestyn ie '1 
odbędzie się staraniem Komitetu miejsc.. 
..Bundiżb w sobotę, jdnia 2(1. b. m o gótłz
1.30 jiop. w sali posejm ow ej GniiiyJi 
Skarbka).

Sprawy partyjne.
OKRĘGOWY KOMITET RO­

BOTNICZY P. P S. Lwów, prze 
mósł się do w łasn ego  lokalu 
przy ui. Rutowskiego 23/11 p.
Sekretarjat urzęduje codziennie 
od godz. 10—1 i od 5—7 wiecz.

O G O L N F Z1ŚBRAN1E członków  P P S . 
dzielnicy „Gródeckie' odbę<Izie się  w so­
botę, Tlili & 26. b m. o godz. 6 .30 wiecz. 
w lokallu Z. Z. K. ul. tiródecka 69.

Spraww b. ważne. U prasza się o licz­
ne przybycie.
Ziemborowski, sekr. H erbst, iptzewodn.

Sport robotniczy.
NIEDZIELNI'. ZAWORA PIŁKAR­

SKIE.
Sobola: R K S . — Rekord (godz. 3.SU 

boisko „Rekordu".
N iedziela: R K S . — M etal (godz. 9 30  

boisko .Rekordu".
N iedziela: G ladjalor — R K S  (^o.lz. 2 3i 

lioisko R K S -u .

Xieco wesołości.
Grzeszny motocykl.
W  pewnej okolic j,  znanej z poboż­

ności mjcszkar.ców, zdarzył się wypa­
dek, .świadczący^ ż ł .. grzech korzy,- 
sta także z rozwoju techniki. Do ma­
łej wioski przybył na wizytację biskup 
i oczyWiście informował się u pro-' 
boszcza po ao moralności owieozjęk. 
Zakłopotany proboszcz wyznał, że dwie 
dziewczęta popadły... w grzech śmier­
telny

—  Wydać je zaraz zamąż! — zawy­
rokował biskup

—  To niemożijwc, EminenijO... jmjU- 
siałyby obje poślubić jednego. [

—  Ąch, tak? —  zasępił się biskup... 
w  takim razie zastanowimy1 się nad 
tern ;

Najbliższa wioska pst wzorem wszel­
kich cnot chrześcijańskich tytko., dwłc 
dziewczęta, które..

— . C o? i tutaj? —  zd'ziwił się 'bi­
skup. —  Wydać jak najrychlej zamąż, 
księże proboszczii.

—  Niemożliwe! Obie uwiódł do 
grzechu jeden i ter.sam.

Biskup' p rzyb ył do trzeciej wsi.
—  Co Pm™ robić. Eminencjo — 

wzdychał proboszcz —  mam tir dwie 
dziewczyny....

— • Które zadawały się z je.inym — 
uzupełnił rozgniewam biskup. .— Spro 
wadzić mi tutaj tego hnltaja!

Niebawem ukazał się młody p r z y ­
stojny, silnie zbudowany chłopak. B{- 
skup,'. dając wiyraz sweimu oour|.ąeniu, 
zapytał go podniesionym głosem.

— W  jaki ^josób mogłe; swój be- 
zecny grzech rozszerzać ipo całej o- 
kolicy? Jak to było możliwe?

—  Przy pojnocy motcggklu, księże 
biskupje —- odpowiedział zaslrachang 
winowajca. j

— o —



1 4 .DZIENNIK L U D O W Y " nr. 2.47 z cinm 2 7. ipazdzierniKa 1929

MODY 
KOBIECE

1. Zgrabna sukienka z w ełny  lub 
wzorzystego aksarmtu.

2. Sukienka z wzorzystego welwe- 
tu do prania dla młodych osób.

3. Płaszczyk z granatow ego aksa­
mitu, zdobny lekkiem futerkiem lub 
suknem.

4. Płaszczyk sportow y z sukna —  
szerokie -manszely i kołnierz szalowy 
z futerka b jberette.

K f i i l y  p r a k t y c z n e .

M umiejętnie farbować spgłzłs matuje?
Niejednokrotnie., zdarza się, zw ta ­

cza fodczas lata, że suknie kobitce,  
sukienki dziecinne, draperje  kolorowe 
przy firankach, także ponczoclfy i in­
ne rzeczy z lekkiego trykotu pełzną 
pod działaniem słońca tak, że w y ­
g ląd a ją  jak  start i zniszczone, mi­
mo, że uje są jeszcze wcale podarte.

C óż uczynić, aby im przywrócić 
w ygląd  pierwotny ? Otóż —  należy 
im nadać kolor żywy i piękny, k t s- 
ry nattehm iast zmieni brzydkie ma- 
ter je  do nicpoznauia.

Farbowanie w domu jest  dziś przy 
obecnych n a jnow sz jen  wynalazkach 
w farbiarstw ic rzeczą bardzo łatwą, 
w ym aga jedynie ogromnej uwagi, 
w prost pedanterji w e wszystkich ko­
lejnych czynnościach.

Obecnie mamy już farby, któremi 
można „na zimno‘Ł. barwić m ateria­
ły, bez dawnego gotowania. N a jlep ­
sze są w postaci gałeczek, owiniętych 
organtyną.

Kiedy mamy jakąś rzecz farbować, 
należy pamiętać, że nigdy rzeczy cie­
m niejszej nie da się przefarbować 
na jaśnie jszą.

Zdecydowawszy się na kolor np. 
w ypełzły  blado-lila na ciemniejszy

lila, na poziomkowy, ponsow y itd., 
w yblakły  zielony na mocno traw ia­
sty, mchowy, granatowy itp. —  na­
leży starą materję dobrze w yprać w  
c iep łe j  wodzie z mydłem, wypłukać 
w  zimnej i wykręcić. Następnie ku­
pioną gałkę rozwinąć ze stanioli, po­
zostaw iając tylko w organtyme, na­
lać do szklanki bardzo c iep łe j ,  pra­
w ie  gorące j wody, włożyć tam ga- 
łeczkę, potrząsając nią często. S to ­
sow nie do odcienia, jaki chcemy na­
dać tkaninie trzeba odpowiednio dłu- 

-zej lub krócej rozpuszczać farbę w  
szklance.

Robimy próbę z malutkim k a w a ­
łeczkiem takiej '.sam ej lub p-odobnej 
inaterji, czy odcień dobry, (moczy­
my ją  chw ilę  i wysusząmy) a 
skoro odcień dóbr}'', przyciemniamy 
t j  napuszczamy w ięcej barwnika z 
gałce 'ki przez potrząsanie, (gdyż musi 
starczyć na większą ilość w ody),  na­
lewamy letniej w ody"do d-trżej mied- 
njcy, dodajemy kilka łyżek octu (dla 
nadania połysku) i soli kuchennej 
jedną ‘yż.kę. W lew am y do miednicy 
farbę ze szklanki, mieszamy p o r a d ­
nie ręką, lub jeś l i  me chcemy je j  
walać, gładko ostniganym patycz­

kiem- i iziąnurzamy prędko tkaninę w i l ­
gotną, tak, by  m ożliwie "wszystkie 
miejsca b y ły  odrazu farbą  ob jęte .  — 
Ręką lub patyczkiem trze ta  nieu­
stannie m aterję w  w ouzie przewra­
cać. |

P o kijku minutach —  zależnie od 
żądanego tonu, bow iem  ciemnieiszy 
kolor uzyskuje się przez dłuższe m o­
czenie tkaniny —  w }jm u ie m y  mate- 
r ja ł  z w o d y ,"  wykręcamy ostrożnie 
i spłukujem y lekko bardzo z:mną w o ­
dą. Potem wieszamy w miejscu chło- 
dnem, ab\ schło powoli. Po  w ypraso­
waniu m aterjał w ygląda jak  nowy.

N ajlepie j  nadają się ao  fa rb o w a­
nia : markizeta, fular, w szelkie gatun­
ki jedw iabiu, trykotyna, bielizna try­
kotowa, pończochy, lekka wełna, mu- 
szliny, fulardyna itn m aterjały . N a j­
trudniej farbuje  się grube płótno i 
gruba „p łaszczow a" w ełna, ale i te ­
go można dobrze dokonać, trzeba j e ­
dynie większej ilości farby  i zd w ojo ­
nej uwagi.

1
Zaniedbanie k tórejkolw iek  z poda­

nych czynności mści się iem , że farba 
obejm uje materję nierówno.

Przy ^ rod zon e j zręczności można 
farbow ać wręcz ślicznie, za cenę 65 
groszy (tyle kosztuje gałeczka) pod­
czas gdy farbiarnie ząaa ją  14 zł, mi­
nimum od sztuki.



DZIENNIK L U D O W Y " nr. 247  z dnia 27. 'października 1929. 15

Czystość naczyń warunniem  
zdrowia.

Smak i dobroć potraw zależy nie 
tylko od jakości p r o d u k t ó w  ale i 
od czystości naczyń, w  których są 
sporządzane. W  d c  umytym rondlu 
czy garnku np. mleko przypala się 
lub nabiera nieprzyjemnego smaku. 
Szklanki ,talerze, garnki należy myć 
zawsze w cieple j wodzie z dodatkiem 
kawałka sody. Następnie płukać na­
czynie w letniej czystej wodzie. — 
Garnki i rondle na jlepie j wewnątrz 
i zewnątrz czyścić specjalnym prosz- 
kiein (siraks lub podobne), popiół 
i piasek mszczą niektóre naczynia.

Po wypłukaniu należy niektóre na­
czynie wycierać czystą ścierką. Na­
czynie wycierane brudną ścierką czuć 
zaer sze pomyjami. Dla oszczędności 
można naczynie wycierać najpierw  
dobrze wypłukanymi myiakiem (myt- 
k ą)  a potem na sucho czystą iścńe-r- 
ką. Jeżeli nie mamyr pod ręką czystej 
ścierki, lepiej po wypłukaniu pozo­
stawić naczynie do wypchnięcia, niż 
wycierać brudną, ścierką. Na mleko 
przeznaczamy osobne rondclki. No- 
żow  nje należy czyścić szklanym pa­
pierem (G laspapier)  gdyż stal się 
ściera, lecz siraksem lub podobnym 
proszkiem. N ajlepie j z a pa z po użyciu 
wycierać noże par ierem a  potem do­
piero czyścić proszkiem i zm ywać. 
Drobny koszt na sodę i proszki za- 
w sze się znajdzie.

Sztuka mięsa biała.
Chcąc mieć kruchą sztukę mięsa 

trzeba ją  ‘po wymyciu sparzyć wrzącą 
wodą, wyjąć natychmiast, nalać zimnej 
woay i gotować rosół Który się po­
przednio przyrządziło z Muggi‘ógo 
kostek buljonowyth, z rozmaiłem i wło- 
sziczyknam1. Osobno ugotować -na ro ­
sole jarzynki do ubrania mięsa, jako 
to :  kapustę pokrajaną na ćwiartki, 'ka­
lafiory. marchew, kalarjerę, kartofelki 
wykrawane łyżeczką. Gdy. larzynki bę­
dą już1 miękkie, zasinarzyć pjaśfa z 
mąką, rozprowadzić rosołem od jarzy­
nek, rozłożyć jarzynki i zagotować ra­
zem. Sztukę mięsa pokrajać w plastry 
skośne, ułożyć w całości i obłożyć ja­
rzynkami. i

O  z d r o w iu .
W  jcdncin z pism niemieckich czy­

tamy ciekawe drobiazgi z dziedziny 
zdrowia i lecznictwa:

Lekarz jes t  pomocnikiem natury 
(Galenus 131 — 2 0 0 ) .

I *

Pościel z pierza je s t  gniazdem cho­
rób (Kant 1 7 2 4 - 1 8 0 4 ) .

★

Słonce jes t  nasilmejszym ze środ­

ków7 leczniczych (Plim us 2 3 — 79 po 
nar. Chi-.).

*

Najpotężniejszym wrogiem nasze­
go życia je s t  o rud, a kto go potrafi 
pokonać, ten rozwiąże największe 
zadanie w ‘dziedzinie ochrony zdro­
wia (Ludwik Sonereggcr).

* ^

Nie jest. rozsądnie:
jeżeli małym dzieciom dajemy do 

zabawy monety, kulki, korale, faso­
lę itp. f

*

jeżeli czytamy lub pozwalamy dzie­
ciom czytać przy jedzeniu.

*

jeżeli przeszkadzamy lekarzow7i, 
gdy pisze receptę.

*

jczc li  przylepiamy plasterek angicl 
ski bezpośrednio na ranę.

*

jeżeli zabieramy z sobą dzieci, od­
w iedzając ch o ry ch : dzieci mogą się 
zarazić, pozatem dzieci przcszkad‘za-t 
ją  i zamącają ciszę, tak potrzebną 
chorym. j

Nożyco w brzuchu.
W łoskie koła medyczne a tak że Czyn­

niki policyjne poruszone zostały nie­
zwykłym wyuadkiem śm ierci spow o­
dowanej p rzez lekarza.

Parę miesięcy1 temu nauczyciel Jan 
Carelh poddał się we Florencji ope­
rach na wrzód w kiszkach. Zabieg 
dal wynik pomyślny i młody Włoch 
przybył zdrów do Medjolanu, celem 
odwiedzenia znajomych.

Jeonakże ryjchło wystąpiły nowe i 
tajemnicze objawy, dolegliwo ;ci we­
wnętrznych. Za radą przyjaciół, re- 
Konwaltscent udał się na kurację do 
sanatorjum w Como. JVUmjo troskliwej 
opieki lekarskiej. stan jego nie po­
praw iał się a nawet .(przeciwnie, z dniar 
na dz;eń się ipogąrszał.

Nastąpiła więc ponouma operacja a 
skutkiem niej —  nielada odkryjcie: mia­
nowicie w jelitach ipacjenta znalezio­

no nożyce, długości 14 c tm .! Najwi­
doczniej dzięki nieuwadze chirurga za­
pomniano je wyjąć podczas pierwszej 
operac..  '

Roztargnienie leKarza miało epilog 
tragiczny: u jm o  bow ^m 1 wyjęcia nożyc 
pacjent zmarł.

Lekarze podjęli natychmiast badania 
celem stwierdzenia, czy śmierć nastą­
piła na skutek tego przypadku czy też 
z przyczyn organicznych. Rzeaz nie. 
jest dotąd rozstrzygnięta, a ma duze 
znaczenie dla procesu, który niedbałemu 
lekarzowi został przez rodzinę izm?’-- 
łego wytoczony.

Kącik humoru.
TR O SK L IW Y  MAŁŻONEK.

—  Franek, gdy1 wróciłeś do domu to 
zegar bił pierwszą...

—  Zupełnie słusznie, żoncczko. Ze­
gar chciał właśnie bić jednastą lecz 
szybKO go zatrzymałem, aby mojej żo­
nusi nie iprzeryjwał snu.

NIEPOTRZEBNY ZA W ÓD .
—  Pan 'pisze całymi dniami Poco?
—  Jestem literatem i 'piszę powieści
—  Czy nie szkoda czasu? Przecie w 

każdej księgarni można je nan jć  w ce­
nie po kjlka złotych.

PRZED W CZESNA DUMA. ,
—  Widzisz... smaKuje ci bardzo —  

mówi młoda żona do m ęża —  a m arria 
zawsze twierdzi, że umiem tytko dwie 
rzeęziy porządnie zrobić: sałatę zie­
mniaczaną i placek.

'—  A która z tyćb dwóph |pot.raw jest 
to, co jem?.. . r

PRZY FORTEPIANIE.
—  Czy umie ipani także grać na c/te­

ry' ręce?
—  Co panu też na myśl przychodzi? 

Przecież nie jestem małpą.

DOBRA POSADA
—  Co robi pański brat, WBryj sta­

rał się o rposadę w ministerstwie?
—  Teraz juz nic nie robi. bo dostał 

wreszpie tę posadę...
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Frograos irfljpwy.
Niedziela 27 października.

WARSZAWA.
12.10. P o raek  •symt z b illi Y  irsz 
M .20. M aksym iuk.
IG.20. Muzyka gramol.
17.10. hoim er! re;pjrez. orkiestry P. P.
23.00. Muzyka taneczna & „ O a z y . 

KRAKÓW
•17.15. Od,czyi git i . :  .Dzisiejszy B erlin ".
B20.30 Koiuceii (poświęcony*;.) twóiitzości 

U Schum anna.
POZNAN.

17. Ki A u d y c ja  d la  d z ie c i
10.15. lnlerludiiOn muz. w wykonaniu K. 

Kaullusówny.
23.00. Muzyka taneczna z winiarni ..(.u rl- 

ton".
KATOWICE.

10.00. Koncert Jg fe l& rE v j
19.30 . Be.rv i bojki śląskie1.1.

YAIDNÓ.
12.10. Re.eilal forlcśpi.
19.30. „Carmen op1.' w -1 akiach B iz e ta  

w wy k. t«$. i oćk. Ojpłajjy Kom icznej w 
Parvżu. (and. 'Aramof. powtórzenie).

W RO C ŁA W .J
1 8 . 1 0 . K o i im t !  p o p u la r n y  jr t id jo o r k ie s k y . 1 
22.35. Muzvka lanciczna.

LIPSK .
15.00. „Carm en" — .opera Jw 1 akiach B i ­

zeta. •’ i
20.30 W esoły wieczór muzyczny'. M dzika 

operetkowa. f
KROLEAADEC.

16.k r  Muzyka popularna.
20.00. Y.e,sołv pirogram inuzrczny. 

iHAMBTJR©. '
20.00. „Bal m askow y"’ — onera Yerdiego. 

BU KA RESZT. '
21.00. Harfa. ;
2 2 .1 5 . f t r l i i t * !  s k r z y p o w y  

BERLIN .
15.15 kon cert solistów .
1115. Koncserl popularnTn kapeli Steinej*. 
2(100. Ze świala film u" — |p!rc ,rnm  wy­

kona orkiestra B eccc oraz soliści. 
PRĄCIA.

20.00. Koncert. I
21.00. Popularna muzyka orkieslrow a 

YYIEDEN.
16 .10 . K o n c e r l  ż e ń s k ie j o rk . sy m fo n .
19.10. Konć.eri kam eralny.
20.30. „O rłów " — operetka w 8 akl.v?h 

Graenichslaedlena.
LENINU RAK.

17.00 Konkurs miody*,eh mużyków i Ątic- 
waków.

MOSKWA.
18.30. T ransm isja  c>|jleiy.

POBUDKA"
Ilustrowany tygodnik P. P. S.

t b  n a b y c ia  

w Księgarni Ludowej, Lwów, 
ul. Szajnochy 2.

X  | OGŁOSZENIA |X
MŁODA ZRED U K O W A N A  N AU CZYCIEL

KA poszukuje posady biurow i] lub do 
dzieci. W iadom ość: Sykstuska 56 a (Skin 
bowa).

RU TYN O W A N Y PALACZ. egzaminowany, 
poszukuje jakiegokolw iek zajęcia. Zgło­
szenia- Dom Robotniczy, Borysław  sub 

P alacz".

D Z IEW C Z Y N Ę  do ku ch ni przyjm ie cukier­
nia, Sykstuska 21.

P O S Z U K U JE  SIR M ECH AN IKA. Zgłaszać 
się ze świadectwami w M ałopolskiej F a ­
bryce Żarówek, Lw ow skich Dzieci 25, 
od 12 do 1

A K A D EM IK  poszukuje. lekcy,] z zakresu 
gimnazjum b u m , lub wieczornego za­
jęcia b i itrowego. Zgłoszenia: Księgarnia 
Ludowrn, ul. Szajnochy.

P O SZ U K U JE  S IĘ  robolnic. ponad 18 lat. 
Zgłaszać się  do MalopOiskiej Fabryki 
Żarówek, id. Lw ow skich Dzieci 25, ze 
świadectwami, od 9 do 1.

P R Z Y JM IE  się uczniów do m alarslw a po- 
kojow’ęgo i dekoracyjnego. W  Sebuh, 
Rynek 1. 21.

H A N D LO W IEC urzędnik z wieloletnią ptra- 
ktyką w wielkich firm ach rozm aitych bi.-anż, 
poszukuje- natychm iast posady Chlubne 
św-iadectwa, I-rna referencje. W ym aganik 
skrom ne. Zgłoszenia do Adm inistracji pOdl 
„K om ercjalny".

P O SZ U K U JĘ  lekcji, ze szkół pow szech­
nych. Łaskawe zgłoszenia M arjan Feld , 
A d m in is tra c ją  „Dziennika Ludowego".

D Z IE W C Z Y N K Ę  siero:ę, pbszukuję. do je ­
dnej osoby na wyjazd. Choeim śka 11, 
pi. na prawo.

Hacker Maurycy
Z A K Ł A D

malarstwa pokojowego 
1 laklernlctwa

wykonuje wszelkie zamówieni? w ten 
zakres wchodząoe soliduie, w krótkim 
czasie, po przystępnych cenach i na 

dogodnych warunkach.
— Lwów, ul. Zielona I. 4  — 

Telefon Nr. 26 50

Termometry lekarskie 7.pt ”S
Ł ".ech , - Optyk Silbar Lwów ulica Ki­
lińskiego (obok Katedry).

Już w yszło drugie wydanie  
uzupełnione, broszury p. t.

R O S W Ó O
i unieważnienie małżeństw
o p r a c o w a ł  D r. E . i rn R C U M E S

poleca

Księgarnia Ludowa
L w ó w , u lu  a S z a j n o c h y  L . 2

Cena Zł 2 50 , z przesyłką poozi. 3*75

P O M IE SZ C Z E N IE  w kuchni oddam kobie­
c ie  uczciwej za sprzątanie. A J! H ol- 
mami 9, II. tpl. na prawo.

B IE D N A  panienka, poszukuje jak ie jk o l­
wiek posady biurow ej, ł.askawm zgło­
szenia do A dm inistracji „Dziennika L u -

m

99

Już wyszedł t r z e c i  numer tygodnina p. n.

T Y D Z I E Ń 66

pismo polityczno-społeczne, poświęcone obronie 

1 pogłębieniu dem okrac 

pod redakcją  S T A N IS Ł A W A  T  H U  G U T  T A .

; — : Cena 7 5  gr. : —  :

Do nabycia w Ksioa^rni Ludowej, Lwów, Szajnochy 2.

m
c z e w i n t k

Z* 1 wiersz ni/m. 1 szpalt, szer. 32 m/m za tekstem . . —•15 gr. Cala strona i a  tekstem ........................ . . . 250-—  zł
» * > » » » * 6 6 » nadesłane . . --4 U  » Pół strony » > . ............................ . . 1 2 5 -  »
» > > » > * > > » w tekście, kronika — 70 » Ćwierć str. » » ............................................... 66-— »
* * » * > » > > » po kronice . . -  -55 * Jedna m a s  strony za teksb?m ................................. . . V  . 35 '— »

— 80 > j Cal* pierwsza strona pod nagłówkiem . . . . . . . e o o — .
O g ł o s z e n i a  a a m l e j e  s o w o  26 °/0 d i  o i  e j .
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